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Rok V 
fantastyczne pogioski 


Sytuację polityczną w Euro 


pie cechuje duże zdernerwowa- 
wanie. Oczywiście w pierw” 
szym rzędzie jest to wynikiem 
zatargu wiosko * abisyńskiego, 
a co zatem idzie — włosko-an” 
gieiskiego. Ale nietylko to! 

Zwróciliśmy uwagę że zna- 
czenie zatargu wioskorabisyń:* 
skiego polega na tem, że Spór 
ten może bardzo łatwo prze- 
nieść się na Europę. Zanim jed 
nakże doszło do zbrojnego za- 
targu w Afryce, pojawily się 
poważne chmury na horyzoncie 
europejskim. Mówiliśmy już 0 
napiętej sytuacji między Litwą 
a Niemcami. Nic nie zapowiada, 
żeby sytuacja na tym odcinku 
miała ulec odprężeniu. W praw- 
dzie krążą wogloski o mającej 
nastąpić zmianie rządu na Li* 
twie, ale wątpliwem wydaje się, 
żeby nowy rząd poszedł na dro 
gę daleko idących ustępstw na 
rzecz Niemiec, 

Na tle obecnie napiętej syfua 
cji europejskiej rodzą się naj- 
bardziej fantastyczne pogłoski 
Znajdują one wiarę u ludzi, gdyz 
przyzwyczailiśmy się wierzyć 
w rzeczy najbardziej niemożli: 
we. Nikt nikomu nie ufa, szuka” 
my zawsze jakięgoś ukrytego 
sensu w rzeczach najbardziej 
nieistotnych. W ten sposób wys 
tworzyło się atmosfere niepo- 


koju. Oczywiście jest to stan s 
bardzo szkodliwy, który żadną | 


miarą nie przyczynia się do 
wzrostu zaulania, a więc do 
podtrzymania pokoju, 


Prasę europejską oblegaja | 


właśnie teraz różne fantastycz= 
ne pogloski na temąt naszej po 
lityki zagranicznej. Piszą, że 
Polska ma przystąpić do jakie” 
goś paktu lotniczego niemiecko” 
węgierskiego, że między wymie 
nionerni państwami istnieje plan 
podziału Czechosłowacji i Li- 
twy, że sojusz polsko-rumuński 
ma zostać zerwany I t. p. 

Są to wszystko niedorzeczno 
ści. Polska nie chodziła i nie ma 
zamiaru chodzić w ogonie poli- 
tyki niemieckiej. 

Cele naszej polityki są zupeł” 
nie jasne. Zmierzamy do utrzy 
nia. Najdobitniej wyraził się w 
mania naszego stanu posiada- 
tej mierze gen. Rydz-Śmigły 
w swojem niedawnem przemó” 
wieniu na zjeździe legionistów 
w Krakowie. 

Gen. Rydz - Śmigły oświad- 
czył wówczas, że nie pragnie- 
my niczyich ziem, ale nie damy 
też ani piędzi naszej ziemi. Pol 
ska nie bedzie popierała żad* 
nych zaborczych planów Nie- 
miec, ale również niczyich in” 
nych. 

Praeńiemy mieć dobre sa- 
siedzkie stosunki z naszymi są” 
siadami. Z tych przesłanek wy 
piynał nasz pakt o nienapada- 
niu, zawarty z Sowietami, oraz 
nasza wnowa z Rzeszą Nie“ 
mb z dnia,?6 stycznia 1934. 

fots. że mnosiadamv napięte 
sfnanyi Ih nie utrzymujemy 
eicjalnych stosunków z ia- 
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LONDYN, (PAT). Na konie- 
rencji Labour Party (angielska 
Partja Pracy) w Brighton roz- 
poczęto wczoraj narady nad 
kwestją, czy sankcje przewi- 
dziane w pakcie Ligi powinny 
być obecnie zastosowane, czy 
też nie, 

B. podsekretarz stanu spraw 
zagranicznych w ostatnim ga“ 
binecie Labour Party Dalton, o- 
twierając dyskusję, oświadczył, 
co następuje: 

„Powstaje pytanie. czy ode” 
gramy naszą rolę wielkiego mo 
cgarstwa w walce o pokój i spra 
wiedliwość jako starszy kolega 
miedzy narodami, czy też wy- 
e kpk sie w bezsile i niewie” 


BUENOS AIRES, (PAT). 
Donoszą z Meksyku, że w jed: 
nym z domów w miejscowości 
Villa de La Paz, nastąpiła stra» 
sang eksplozja dynamitu. Wesku 


NIE WIADOMOSCI 
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rze Z pod uroczystych zobowią 
zań, stając się Judaszem naro” 
dów. W tym wypadku stracimy 
wszystkich przyjaciół i przygo 
towując sami utratę naszego 
honoru, przyczvnimy się do 
własnego upadku w terminie 
niezbyt dalekim", 

Nastepnie zabrał głos Pon- 
sonby, który nawiązując do fak 
tu, iż niewszystkie narody wy 
powiedzą się za sankcjami. za- 
znaczył, iż wyniknąć z tego mo 
że niebezpieczeństwo podziału 
Europy na dwa wrogie óbóży. 

Po przemówieniu Póńgón- 
bv'ego, Dalton zloźs! prolekt re 
zolucji, która potępia enerzicz* 
nie stanowisko rzadu włoskiegó 


tek wybuchu niemal wszystkie 
domy zostały zburzone. 23 o» 
soby z zginęly na miejscu, prze: 
szło 100 zostało ciężko rannych. 

Eksplozja nastąpiła w domu 


Kraków, Czwartek 3 października 1935 r. 


i wzywa rząd W, Brytanii do 
dalszego współdziałania z inny 
mi członkami Ligi Narodów ce 
lemi wydania wszelkich zgod- 
nych z postanowieniami paktu 
zarządzeń celem przeciwstawie 
niå się akcji podejmowanej 
przez Włochv w Afryce wscho 
dniej. 

Zkolei zabrał głos Stafford 
Cripps, który twierdził, że sank 
cje gospodarcze nie dają się od 
dzielić od sankcyj wojskowych 
i zakóńczył swe przemówienie 
óstrvmm atakiem przeciwko rzą 
dówi angielskiemu, oświadcza” 
iąc. że polityka W. Brytanii u- 
zaleźniona lest ód interesów 
kapitalistycznych. 


Straszna eksplozja dynamitu 


ź3 osoby zginęły na miejscu, 100 odn.osło rany 
Martin Mendoza, który przecho 


wywal? 12 skrzyń dynamitu, 
skradzionego z miejscowych ko 
palń. 


Odrąbał ojcu siekierą glowe 


a następnie podpalił dom ze zwłokami 


Włokolicy Dubna popełniono 
wczoraj straszliwą zbrodnię oj- 
cobóżstwa. 

Mifnowicie niejaki Jasiński, 
wytobfiik ze wsi Czurmice kó- 


ło Dubna. na tle nieporozumień 


Przybyła na miejsce straż o- 


rodzinnych i majątkowych 6- |gniówa ugasila pożar i wydo- 
drąbał ojcu swemu głowę sie- |była zwęglone zwłoki zabitego. 
kierą, poczem podpalił dom ze | Zbrodniarz został natychmiast 
zwłokami, celem zatarcia śla- aresztowany. 


dów zbrodni. 


„Czarny dzień polityki litewskiej” 


tak nazywają Litwini dzień wyborów w Kłajpedzie 


kaz zathieszczania jakichkol-polityki litewskiej na obszarze 


KRÓLEW IEC, (PAT). Pras 
sa tutejsza podaje, że frekwens 
cja w wyborach do sejmiku kłaj 
pedzkiego dochodziła przecięt: 
nie do 95 procent, a w niektós 
rych okręgach wiejskich nawet 
do 100 procent uprawnionych 
de głosowania. ~ 

W jednym z okręgów wybor 
czych w samej Kłajpedzie, nie 
zdołano ukończyć głosowania 
nawet do godz. 20rej. Na 1972 
uprawnionych zdążyło oddać 
głosy tylko 1844. 

Dalej donoszą dzienniki, że 
prasa kłajpedzka otrzymała za: 


kiemś państwem, nie świadczy 
bynajmniej o tem, że łakniemy 
rozbioru tych państw. O tem 
powinni wiedzieć autorzy róż” 
nego rodzaju wiadomości o na- 
szei polityce zagranicznej. 

Dziękujemy również za ser- 
deczne „rady“. iakich nam u- 
dzielaia. Trzeba tvch panów u” 
spokoić zapewnieniem, że rzad 
polski da sobie sam radę i do- 
radców nie potrzebuje. 


wiek informacyj dotyczących 
wyborów, poza komunikatami 
litewskiej ageńcji Prędko e 
Prasa któlewiecka pódkreśl 
spokój i powagę, jaką eeoa 
li zwolennicy niemieckiego w 
ku wyborczego przez caly c 
wyborów, pomimo rzekofho n 
cznych szykan ze strony litews 
skiej. Zdaniem pism niemiec» 
kich, sami Litwini uważają 
dzień wybórów ź4 czarny dzień 
zel dodaj 


Największa tama świata 


BOULDER CITY (stan Colo 
rado), (PAT). Prezydent Ro: 
osevelt dokonał wćżóraj inaugu 
racji tamy na rzece Boulder naj |c 
większej na świecie. Wysokość 
jej wynosi 222 m., a długość 360 
m. Budowa tamy kosztowała 
163 miljony dolarów. Dostar- 
czy ona energji elektrycznej 
wszystkim stanom południowo» 
zachodnim i umożliwi nawodnie 
nie wielkich obszarów w stanie 


Colorado. 


Kłajpedy. 


Obrady Sejmu 
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Doniosłe narady nad sankcjami angielskiej Partji Pracy 


Dwa wrogie obozy stang w Europie 


jeśli sankcyj przeciw Włochom nie zastosują wszystkie państwa 


STOLICA ABISYNII W 

PRZEDEDNIU WOJNY 

ADDIS ABEBA, PAL. Usło” 
szenie mobilizacji powszechnej 
jest kwestją dni. Przebywający 
jeszcze w stolicy cudzoziemcy 
czynią przygotowania do wv= 
słania swych rodzin do Lzihue 
ti. 

Jak się dowiaduje korespon- 
dent Reutera, minister woiny 
doradzał cesarzowi, abv zaża- 
dał od cuzdzoziemców opuszcze 
nia Addis Abeby, cesarz jednak 
odmówił, oświadczająć, iż cu" 
dzoziemcy nie mają się czegó 
obawiać w Abisynji. 

W stolicy znajduje sie jesz- 
cze pewna niewielka liczba Wło 
chów, panuje jednak powszech 
na opinja, że uczyniliby oni le- 
piej. wyjeżdżając stąd jak naj- 
Szybciej, gdyż zajścia są nie“ 
uniknione. 

WOJSKA STOJĄ NA 

GRANICY 

RZYM, PAT. Agenca Stefani 
podaje z Asmary, że zupełnie 
nieścisła jest wiadomość, jako 
by wołska abłsyńskie cofnęly 
się o 30 kim. od granicy. Male 
posterunki tych wojsk pozosta 
tv na dawnych miejscach. a 
nawet w niektórych puńktach 
zostały wzmocnione. | 
GIBRALTAR W POGÓTO: 

WIU WOJENNEM i 

PARYŻ, (PAT.) „Le Temps’ 
donosi z Gibraltaru, że przygo- 
towania wojskowe trwają tam 
dzień i nóc. Na wzgórzach usta 
wiono 50 bateryj przeciwlotni 
czych. Dla przyśpieszenia 
transportu broni amunicji, wla- 
dze wojskowe wynajęły 40 sa* 
mochodów ciężarowych. Ilekroć 
do Gibraltaru przybywa statek 
włoski, choćby nawet pasażer” 
ski, wyławiacze min przeszuku 
ją port celem stwierdzenia. czy 
nie zostały załozone miny. 


będą krótkie 


a po nich nastąni zmiana rzadu 


Źwbłąna przez Prezydenta 
Rzplitej śesja nadzwyczajna 
lzb Ustawodawczych potrwa 
kajwygej dwa dni. Sejm i Se» 
nat wybiorą jedynie swoje pre 
zydja oraz uchwalą konieczne 
zmiańy regulaminu obrad. Po 
dokonaniu tych prac sesja nade 
zwyczajna zostanie zamknięta. 

Zwołanie sesji źwyczajnej bu 
dżetowej nastąpi dopiero w li» 
stopadzie, a więc w terminie 
przewidzianym przez Konstytu 


a kołach politycznych utrzy 
mują, że wobec mniejszej ilości 
posłów i senatorów zostanie od 
pówiednio zmniejszony skład 
prezydjum Izb Ustawodaw» 
czych. 

Według obiek 2 ch pogłos 
sek marszałkiem Sejmu będzie 
b. min. Sprawiedliwości i b. wi 


cemarszalek Stanisław Car. zaś 
marszałkiem Senatu również b. 
min. Sprawiedliwości ib. wice 
marszałek Sejmu prof. Wacław 
Makowski. W ten sposób dwaj 
współautorzy nówej Konstytus 
cji staną na czele Izb U$tawor 
dawczych. 

Oczekiwana przez wszystkich 
zmiana rządu nastąpi dopiero 
po zebraniu się Sejmu i Senatu, 
a więc najwcześniej po zebraniu 
a więc z końcem bieżącego 
tygodnia. Jakie zmiahy żajdą w 
składzie rządu — niewiadomo. 
Wszystkie wiadomości na ten 
temat opierają się jedynie na 
przypuszczeniach. Jedni mówią 
np. o mających nastąpić zmiae 
nach na stanowiskach ministrów 
resortów „gospodarczych, iani 
wymieniają natomiast resortw 
polityczne, 


Str 2 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Tragedja młodej kobiety, porzuconej przez męża 


Rozkoch 


my szaleniec popełnił zbrodnię 


Strzelił do ukochanej, która go odtrąciła, a następnie odebrał sobie życie 


Na warszawskiem Powiślu ‚się do Janczewskiego i obojęt: 


przy ul. Źródłowej 8, w starym 
dwupiętrowym doma mieszka 
sierzant Józef Kojlus z rodziną. 


niała doń, co na charakter mło 
a: człowieka miało wpływ ła 
talnv 


Zajmuje dwa pokoje. W jedo} Wreszcie Kojlasowie dowie. 


nym z nich mieszkała córka Koj 
lusa, 28-letnia Jadwiga Wojtcza 
kowa z jednotoczhym synkiem. 

Kojlusówna wyszła przed 
dwoma laty zamąw za zecera Ja 
na Wojtczaka. Nie było to mał 
zeństwo szczęśliwe, to też z wio 
sną r. b. mimo ze Wojtczako» 
wie dochowali się dziecka, roze 
szli się. Właściwie odszedł od 
zony Wojtczak, któremu w lip 
cu zona wniosła skargę do pros 
kuratora, roszcząc sobie preten: 
sje alimentarne. 

Sprawa ta nie została jeszcze 
ukończona. Wojtczakowa dos 
wodziła, że mąż zostawił ją z 
dzieckiem bez środków do ży» 
cia, On zaś, że żona jego jest o7 
sobą majętną i posiada własność 
ziemską w Sokołowskiem. Do 
chodzenie w tej sprawie trwa. 

Tymczasem Wojtczakowa ue 
dając się częstokroć z dziec: 
kiem na spacer na Wybrzeże 
Kościuszkowskie, poznała tam 
innego mężczyznę, którym był 
syn właściciela domu przy ul. 
Marjensztadt 9 į taksator lom: 
bardów miejskich, Janczewskie 
go „Stanisława. 

Był to człowiek przystojny i 
mógł się podobać. W/ojtczako» 
wa nie odtrącała go, zwłaszcza, 
że Janczewski był urzędnikiem 
„filji lombardu na Przejazd 1. Za 
wiązał się romans i Janczewski 
począł bywać u Koilusów. 

Blizsze wzajemne poznanie 
odkryło przed młodymi ludźmi 
wiele wzajemnych wad, zwłasz 
cza wady te zauważyła Wojtcza 
kowa. Janczewski okazał się 
człowiekiem  nieopanowanym, 
gwałtownym, niekiedy nawet 
brutalnym, nie mogło to oczy» 
wiście ułatwić wzajemnego zbli 
żenia się młodej pary, przeciwe 
nie Wojtezakowa zniechęciła się 


dzieli się, że Janczewski przed 
kilku laty był chory psychicze 
nie i przebywał nawet dłuższy 
czas na obserwacji w zakładzie 
dla umysłowo chorych w Twor 
kach. To zdecydowało o wszys 
stkiem. Gwałtowność i wybue 
chowy temperament Janczeww 
skiego stał się dla Kojlusów i 
Wojtczakowej zrozumiały. 
Postanowili pozbyć stę adora 
tora porzuconej przez męża ko 
biety. Nie było to łatwo. Jan» 
czewski stawał się coraz bare 
dziej natarczywy i domagał się 
wniesienia skargi rozwodowej 


przez Wojtczakową i poślubie» 
nia janczewskiego. W ojtczako» 
wa i jej rodzice ywłekali, wresz 
cie powiedzieli wyrażnie, że z 
jego zamierzeń wic nie wyjdzie, 
gdyż Wojtczakowa nie kocha 
Janczewskiego, a poślubić drus 
giego mężczyzny, bez miłości, 
nie zamierza. 

To nie przekonało Janczew 
skiego. Postanowił zagrać w 
otwarte: karty i zażądał aj tę 
rycznej odpowiedzi, dając do 
zrozumienia, że dalszy opór mo 
że mieć smutne następstwa. 

Była to grożba, która tylko 
pogorszyła sytuację. .Onegdaj 
późnym wieczorem Janczewski 
przyszedł do Wojtczakowej. 
Przebywał z nią w jej pokoju, 
jakiś czas i po północy Kojłuso 


wie usłyszeli nagle strzały rewol 
werowe. 

Ojciec domyślił się co się sta 
lo i wpadł do pokoju córki na 
ratunek. Niestety, Wojtczako» 
wa leżała już na podłodze, bro“ 
cząc krwią, a Janczewski, w 
chwili przekroczenia pokoju 
przez Kojlusa, strzelał sobie w 
skroń i rewolwer padł na zies 
mię. 

Dwa ciała skapały się we 
krwi. Oboje mieli przestrzelone 
głowy. 

Zaalarmowano natychmiast 
policję i Pogotowie Ratunkowe. 
kak stwierdził beznadziejny 
stan obojga i przewiózł ich do 
szpitala św. Rocha. Janczewski 
o Świcie zmarł, Wojtczakowa 
dogorywa. 


Zbrodniczy zamach ojca i pasierba 


Tragiczne przeżycia chłopca, który szukał dachu nad głową w areszcie 


Gotlib Wingert, ojciec Jakó 
ba, po śmierci swej zony oże 
nil się powtórnie z wdową An= 
ną Skórską, która miała dwóch 
synów. 

Jakób Wingert po śmierci 
matki stał się spadkobiercą jei 
drobnego gospodarstwa wiej» 
skiego, położonego pod War: 
szawą. 


Stary W/ingert wraz z drugą 
żoną czynili wszystko, by pos 
zbyć się prawego właściciela 
gruntu. Wyrodny ojciec wraz z 
macochą przepędzili wreszcie 
młodego Jakóba z domu. Zmu» 
szony on był tułać się przez 
dłuższy czas, szukając u sąsia” 
dów dachu nad głową i pożys 
wienia. Ale i to się skończyło. 
Przez kilka dni młody Wingert 
tułał się głodny po mieście. 
Mróz ścinał kości. Wingert zas 
pragnął łyżki gorącej strawy i 
noclegu. Nie miał nawet paru 


Proces o zabójstwo min. Pierackiego 


Jak się dowiadujemy, proces 
o zabójstwo. dokonane na oso = 
sie Ś.p. ministra Bronisława Pie 
tackiego, odbedzie się już w li- 
stopadzie roku bieżącego. 


Dokładna data procesu nie zo 
stała dotychczas oznaczona. po 


nieważ w chwili obecnej odby- | 


wą sie drukowanie aktu oskar- 
żenia, 


Akt oskarżenia obejmować bę: 


dzie 384 strony druku. Samo 
odczytywanie jego zajmie kilka 
dni. Cały proces obliczony jest 
na nrzeciag 6 tvgodni. 


Oskarżenie popierać  Lędzie 
dwóch prokuratorów. Obronę 
oskarżonych wnosić będzie kil- 
kudziesięciu adwokatów Ukraiń 
ców. 

Dotychczas zgłosili się dopie 
ro 3 obrońcy. 

Proces ściągnie na salę Są- 
du Okręgowego w Warszawie 
tłumy publiczności. Spodziewa 
ny jest napływ licznych kore- 
spondeqgtów prasy krajowej i za 
granicznej, Będzie to nietylko 
największy proces polityczny. 


lale także jeden z największych 


procesów w Polsce. 


Czy nadzorca jest rozrzutny ? 


Na to pytanie ma Sąd dać odpowiedź 


Właściciel ogromnych dóbr 
pod Jabłonną, Maurycy hr. Po- 
tocki, znalazłszy się w trudno- 
ściach płatniczych. długi bo- 
wiem jego dostegały sumy mil 
łona złotych, uzyskał sądowe 
odroczenie spłat swych zobo- 
wiązań. Jako nadzorcę sądowe- 
go zamianowano Stanisława 
Bilińskiego. 

Nadzorca ouzżymywał tytu- 
em zaliczek kwote 800 zł. mie- 
sięsznie. Da sadu Okręgowego, 
który zam:anowai Bilińskiego, 
sarna adiagoż nadania. w 


którem prosi o powiększenie za 
liczki. Ale w odpowiedzi głów- 
ni wierzyciele prosli sąd nie” 
tylko © nieuwzględnienie tego 
żądania, ale poprostu o zmianę 
osoby nadzorcy.  Wierzyciele 
dowodzą, że nadzorca wadliwie 
wyłkonvwa swe funkcje, że nad 
zór prowadzi rozrzutną gospo- 
darkę, a boza tem hr. Potocki 


| mimo nadzoru wvdatkuje ogro- 


mne sumy na swe potrzebv.. 
Wez raj sprawa ia była przed 
miotem ożywionych debat 


groszy na przytułek. 

t wtedy zródziła się w nim 
szalona myśl: dopuścić się jakie 
goś przestępstwa i znaleźć przy 
tułek w komisarjacie. 

W tym celu pobił pierwsze» 
go napotkanego po drodze po: 
licjanta. Wingert uzyskał to, cze 
go pragnął: nietylko zamknięto 
go w komisarjacie na tę noc, ale 
przesiedział w areszcie do roze 
prawy sądowej. 

Na rozprawie wyszły najaw 
niesamowite przyczyny występ 
ku W/ingerta. Sąd skazał go 
wprawdzie, lecz orzeczoną karę 
zawiesił. Wingert wbrew swej 
woli obdarzony wolnością za 
czął ponowną tułaczkę po mie: 
ście. | 

Ojciec i macocha wyrzekli się 
go na zawsze. 

W październiku roku zeszłe: 
go dom przy ulicy Dzielnej 88 
stał się widownią niebywaiego 
zamachu na życie Wingerta. Jas 
kób Wingert, znalazłszy się na 
podwórzu tego domu, spo» 
strzegł wracającego swego ojca 
Gotliba oraz przyrodniego bras 
ta, Zygmunta Skórskiego. 

Gotlib Wingert wraz z pasier 
bem wszczęli sprzeczkę z Jakó 
bem. W pewnym momencie Ży 
gmunt Skórski dobył rewolwe» 
ru i rękojeścią uderzył Jakóba, 
który po uderzeniu rzucił się do 
ucieczki. Wyrodny ojciec nies 
tylko nie powstrzymał Skórskie 
go, lecz go podżegał jeszcze 


przeciwko synowi. W pewnym 
momencie padł strzał i kula ra: 
niła Wingerta. Skórskiego i 
Gotliba Wingerta aresztowano. 

Wczoraj stanęli oni przed Są 
dem Okręgowym w Warszawie 
oskarżeni o usiłowanie zabój: 
stwa. 

Nie/przyznawali się do winy, 
twierdząc, ze Wingert z tasas 
kiem w ręku pierwszy rzucił się 
na nich. Skórski uderzyć miał 
napastnika rękojeścią i w tym 
momencie, widać, rewolwer od 
bezpieczył się i padł strzał. 

Świadkowie zajścia natomiast 
zeznali, że młody Wingert w 
żadnym razie nie był stroną za 
czepną. 


Kupon 
porady prawnej 


164 ofiary w ciągu roku 
w „bieda -szyba h" 
Według zestawień opracowa” 
nych przez urzędy górnicze Za 
głębia Dąbrowskiego i Górnego 
Sląska, znaczna część nieszczę 
śliwych wypadków przy wydo 
hywaniu węgla, przypada na t. 
zw. biedaszyby, gdzie praca od 
hywa Się nigłegałnie. W ciągu 
ostatniego roku zginęło w bie- 
daszybach 164 osoby. 


Bigamista zmuszał do nierządu 


Rzadką postacią w świecie 
kryminalnym jest młody jesz- 
cze, bo zaledwie 28 lat liczą- 
cy, Marjan Franciszek Wójcik. 

Wczesną swoją młodość spę 
dæ w zawodzie złodziejskim. 
Odbywał już liczne kary z tego 
tytułu, 

Wreszcie postanowił się „u 
statkować”. Ożenił się z dziew” 
czyna lekkich óbvczajów, Bro- 
nisławą Kwiecińską i z zarobło 
nych przez nią pieniędzy żył 
„uczciwie“ ptzez kilka miesię- 
cy. Ale pożycie to wkrótce mu 
się sprzykrzyło i uczucie swe 
skierował ku stawiającej pierw- 
sze kroki w dziedzinie nrosty” 
tucji Krvstvnie Dehickiet. Wój 
cik. nie rozwiazawszv unprzed- 
nego nidżeństwa. ożenił się 


wiz Dębicką. 


Ale już wkrótce po ślubie dał 


się poznać swej drugiei żonie 
ze swych szczególnych cech, 
nabytych w ciągłem obcowaniu 
z najgorszym elementem ludzi 
podziemi. 

Wójcik poprostu biciem i wy 
mvsłami zmuszał Dębicką do 
uprawiania nierządu niemal w 
ciągu całej doby, 

Często nocą wyrzucał na u- 
lice. by sprowadzała gości. 0- 
hydne to żvcie naprzykrzyło 
się Dębickiei i wniosła skargę 
na swego meża do prokuratora. 

Wójcika aqesztowano. Wyto- 
czono mu odrębne dwie sprawy 
iedną o bigamię, drugą o zmu- 
szanie żonv do nierządu i czer- 
panie zeń zysków. 

Wczoraj odbyła sie w war- 
szawskim Sądzie Okręgowym 


a 


jedna ze spraw. a mianowicie 


RAJTAMNZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


PRYLINSKI 


WABSZANA JEROZOŁIM SKA 27 
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KRYZYSOWA ROZMOWA 

Kryzys psuje nam nerwy. Co 
raz więcej jest ludzi nerwoe 
Wych. 

Naprzykład pan Cygielman. 
Zawsze był spokojny, opanowa 
ny, a teraz chodzi ulicami i 
gdzie może, gdy go tylko polis 
cjant nie widzi, zdziera wściekle 
ze słupów wszelkie ogłoszenia, 
reklamy i plakaty. 

— Panie Cygielman, dlacze» 
go pan zdziera ogłoszenia? — 
dziwi się znajomy, pan Zajczyk. 

— Dlaczego? Dlatego, że cho 
lera mnie bierze od tych i ogło» 
szeń. Gdzie pan spojrzysz, 
gdzie pan usiądziesz, w tramwa 
ja, w ogrodzie, na ławce, wszę” 
dzie pan czyta: „Kupuj ciastka 
w cukierni Kremkiewicza ', „Ku 
puj wina u Gypalskiego”, „Ku 
puj samochody", „Kupuj zegar 
ki“, „Kupuj futra... 

Kupuj i kupuj! Gdzie spoj» 
rzysz „kupuj! Każdy ti radzi 
„kupuj“! Ale żeby ktoś pora* 
dził, za co?! Za co kupuj, psia 
krew?1 

Jak piszesz wielkiemi literas 
mi „kupuj“, to bądź mądry 1 
napisz za jakie pieniądze?! 

— Rzeczywiście — wzdycha 
pan Zajczyk. — Dziś jest o pie 
niądze ciężko. 

— Ciężko? Dziś jest niemoz 
liwie o pieniądze! Ja już wogó 
le zapomniałem, jak wyglądają 
pieniądze... Ppzepraszam... Mos 
że pan ma 10 złotych? Chciał 
bym sobie przypomnieć... 

— Mogę panu powiedzieć na 
pamięć. 10 złotych jest okrągłe, 
z jednej strony orzeł, z drugiej 
kobieca główka. 

— Tak, tak! Przypominam 
sobie! Bardzo miła główka... A 
jaka sympatyczna|!.. Jak sobie 
pomyślę, że już jej nie widziae 
łem ładnych parę tygodni, to mi 
się płakać chce. Coś tak się stę 
skniłem.. Panie Zajczyk pos 
życz pan 10 złotych. 

— Nie chcę. 

— Dlaczego? 

— Przez przyjażń. Żebyś pan 
nie miał kłopótu 2 oddaniem. 

— Co sie pan, psiakrew, zros 
bił taki przyjaciel? 

— Bo mnie żal pana. Panu 1 
tak jest ciężko, to poco panu ro 
bić nowy kłopot? Poco pan 
masz sobie suszyć głowę skąd 
pa ać pieniądze, żeby mnie ode 

as“ 

— Panie Zajczyk, nie bądź 
pan świnia, pożycz pan cośkole 
wiek, Jestem bez groszal 

— A co pan będzie miał, jak 
pan będzie z groszem? Co pan 
dostanie za grosz? Nic! Absolut 
nie nic. 

— (ii... tak żle nie jeśt. Coś» 
kolwiek za grosz można dostać. 

— Co? 


= Można dostać... po mors 
dzie od żebraka. Spróbuj mu 
pan dać grosz. 


Napoleon Sądek 


| Pazdziernik 


2 


Środa 
Teofila 


Marji Czakówny 


W murach więzienia św. Mi- 
chała przebywa Marja Czaków- 
na, młodociana morderczyni z Si- 
kornika. Toczy się przeciw niej 
śledztwo sądowe, odsłaniające 
ponure tajemnice bagna wielko- 
miejskiego, na którego tle wy- 
rosła potworna zbrodnia. 

Okazuje się obecnie, że Cza- 
kówna już jako 11-letnia dziew- 
czynka została zniewolona. Przed | 
pięciu laty wyszła ona wieczo- 
rem na Spacer. Na jednej z ule 
w pobliżu ul. Krupniczej, przy 
której mieszka, została zaczepio= 
na przez pewnego podpitego 

osobnika, który zwabił ją do 
pobliskiego domu, wciągnął ją 
do swego mieszkania 'i dokonał 
na niej gwałtu. 

Obecnie ustalono nazwiske 
owego osobnika, który dokonał 
gwałtu na jednastoletniej dziew- 
czynce, został on aresztowany 
i „będzie odpowiadał za shańbie- 
nie nieletniej. | 


Na krakowskim bruku... 


Szofer autobusu P.K.P. Ana- 
tol Kołodziejczyk zamieszkały 
przy nl. Kanoniczej 11, jadąc 
autobusem ulicą Lubicz w stro- 
nę ui. Mogilskiej u zbiegu ulicy y| 
Strzeleckiej najechał z tyłu na 
jadącego rowerem Teodora Wa- 
renicę, zamieszkałego przy ul. 
Rękawka 8. Na szczęście Wa- 
renica nie doznał poważniej- 
szych uszkodzeń. 


* 


Na ul. Karmelickiej w pobliżu 
Kremerowskiej urwało się 
jadącego auta koło. Koło 
tocząc się wpadło na chodnik i 
potrąciło przechodzącą słuchacz- 
kę prawa U. J. Kesslerównę, 
zamieszkałą przy ul. św. Sebast- 
jana 5. Tak szofer samochodu 
Piotr Kot zamieszkały przy ul. 
Spiskiej 15, jak i Kesslerówna 


ul. 
od 


żadnych poważniejszych obrażeń 
nie odnieśli. 


Samobójstwo kobiety 
przy ul. Mogilskiej 
Pogotowie Ratunkowe otrzy- 

muje wiadomość telefoniczną : 

Na „Rogatce Mogilskiej leży bez 

życia jakas kobieta. 

Karetka Pogotowia Ratunko- 
wego natychmiast udała się na 
miejsce sygnalizowanego wy- 
padku. 

W budynku rogatki mogilskiej 
popełniła samobójstwo przez za- 
życie nieznanej trucizny 27 letnia 
Nella Nocówna. 

Po przepłukaniu samobójczyni 
żołądka przewieziono ją do szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie. 


Student U. J. skazany 
ny 6 mies. więzienia 


Przed sędzią dr. Traczewskim 

i oskarżycielem publicznym pro 

uratorem Jarosińskim w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 
Eljasz Steinhof zam. w Krako- 
wie przy ul. Przemyskiej 3. O- 
Skarżony Steinhof jest słucha- 
czem prawa na U. J. w Krako- 
wie. 

Akt oskarżenia zarzuca osk.| 
Steinhofowi, że w czerwcu 1934 
roka celem otrzymania 50 proc. 
zniżki kolejowej podrobił doku. 
ment a to Zaświadczenie szkol- 
ne U. J. i taki dokument nży- 
wał. Sędzia skazał osk. Stein- 
hofa na 6 miesięcy więzienia z 
Warunkowem zawieszeniem ka- 
TY na przeciąg lat 3. 
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Tajemnica zniknięcia adwokata krak. wyjaśniona 


Sprawa tajemniczego zniknię- 
cia adwokata krakowskiego Dr. 
Wilhelma Immergliicka zaintere- 
sowała cały Kraków. 

Dochodzą do nas nowe sen- 
Sacyjne szczegóły, które mogą 
przyczynić się do rozwiązania 
zagadki. 

Mec. Immergliick zajmował 
przy nl. Garncarskiej 2 miesz- 
kanie 8-pokojowe. Z dniem 1-go 
października miał się przepro- 
wadzić na ul. Sławkowską do 
mieszkania 4-pokojowego. 

sobotę rodzina [mmer- 
glucka pożyczyła się auta i ob- 
jeżdżała okolice Krakowa w na- 
dzieji, natrafienia na ślad zagi- 
nionego. 

Zgodnie podkreślają, że Dr. 
Immerglick kochał swoją żonę 
miłością „niebiańską* (takiego 
określenia użył jeden z moich 
wybitnych informatorów) i to 
zapewne powstrzymało go od 
popełnienia samobójstwa. Rów- 
nież podkreśla się, że musiał 
„Stracić nerwy“ jeśli chciał po- 
pełnić samobójstwo. 

Zona Dr. [mmerglicka jest 
obecnie poważnie chora (cierpi 
na kamienie żółciowe) i z nie- 
pokojem czeka wiadomości o 
mężu. Zwraca uwagę fakt, że 
w sobotę w dwóch pismach 
krakowskich ukazało się tej 
treści ogłoszenie : 

„Wilhelm, wszystko załat- 
wione, wracaj". 

Dr. Immergliick był ubezpie- 
czony na życie w Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Feniks“ w Kra- 
kowie na 10 tysięcy dolarów. 

We wtorek rano doszła do 
Krakowa wiadomość, że w oko- 
licach Myślenic napotkano na 
mężczyznę z błędnym wzrokiem 
którego rysopis zgadza się z ry- 
sopisem Dr. Immergliicka. 

Natychmiast udano się samo- 
chodem do Myślenic, jednako- 
woż owego mężczyzny nie zna- 
leziono. 

Wokoło tajemniczego zniknię- 
cia dr. lmmergliicka kursuje wiele 
pogłosek. 

Na mieście mówiono, że zna- 
komity grafolog Rafał Scherman 
polecił — po wyłnszczeniu swej 
hipotery, że dr. Immergliick ży- 
je — rodzinie ndać się do ja- 
kiegoś chiromanta, któryby za 
opłatą 100 zł. miał w lustrze (?) 
wskazać miejsce pobytu dr. Im- 
mergłiicka. Zwróciliśmy się w 
tej sprawie do p. Schermana, 
który za naszem pośrednictwem 
dementuje podobne pogłoski. 
Scherman jest wybitnym nau- 
kowcem i nigdyby podobnych 
praktyk jak pokazywanie zagi 
nionej osoby w lustrze nie po- 
lecał. 

Dopiero wczoraj zwróciliśmy 
się do p. SŚchermana z prośbą 
o wypowiedzenie w tej sprawie. 
Scherman ze zromiałych powo- 
dów odmówił. Oświadczył tylko 
tyle: „Dr. Immergliick jes czło- 
„iakielń nieszczęśliwym. Jest to 
bardzo inteligentny, dobry, po- 
czciwy człowiek. Z taką wielką 
miłością, jaką żywił Immergliick 
do żony, w życiu się nie spot- 
kałem, a mam duże doświadcze- 
nie z mojej praktyki... 

Zaginiony adwokat liczy lat 
42, jest wysokim, tęgim męż- 
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czyzną, szatynem, nosi cwikier, 
wąs angielski, a ubrany był w 
popielate ubranie i takiegoż ko- 
loru palto, oraz w jasny kape- 
lusz. Rodzina zaginionego prosi 
by każdy ktokolwiek natrafiłby 
na ślad jakiś dra |Immergliicka, 
powiadomił najbliższy komisar- 
jat, względnie posternnėk P. P., 
a również i rodziuę. 


W ostatniej chwili dowiadu* 
jemy się, że dr. [mmergliick u- 
bezpieczył się w wysokości 10 


1928 na 20 lat. 

Podobno dyrektor jednego 
z banków krakowskich widział 
w poniedziałek Dr. Immergliicka 
w Gdowie. Wogóle na temat 
miejsca pobytu Dra |mmerglicka 
co chwila pojawiają się nowe 
pogłoski. 

Dzwonimy w tej sprawie do 
adwokata Dr. Hirscha, szwagra 
Dr. Immergliicka. Dr. Hirsch 
potwierdza tę wiadomość, która 
mówi o pobycie dr. [mmerglicka 


tys. dolarów w Feniksie w roku w Gdowie. 


Qa 


buchł olbrzymi 
wersytecie 
kiego. Ogień zniszczył muzeum 
zoologiczne. 
60.000 cennych okazów. 


Olbrzymi pożar Uniwersytetu 


w Warszawie 
Wczoraj o godzinie 23.15 wy- 


pożar na Uni- 
im. Marsz. Piłsuds- 


Ogółem spłonęło 


Teatr im. J Słowackiego 


Środat „Azais“. 


KINA 


Adria: „Pociąg widmo“ i „Flip i Flap 
Tu rządzi humor“. 

Apollo „Mały pułkownik”. 
Atlantic „Moskiewskie noce“ „Wiel- 
ka księżna i chłopiec hotelowy". 
Bagatela „Wiedeiska krew“ i rewja 
„Tańce hulanki swawola*. 

Mazeum : „Dolina trwogi". 

Stella „Halka“. 

Sstaka: „Baboona". 

Świt „Szopon, piewca wolności". 
Uciəcha „Dziewczęta w mundurkach‘ 
Wanda : „Dwie Joasie“ 


Wypowiedzenia w Ubezpieczalni 


W dniu wczorajszym otrzy- 
mała wypowiedzenie większość 
pracowników Ubezpieczalni Spo- 
łecznej w Krakowie. Wypowie- 
dzenie na dzień 31 XII. br. 
otrzymali pracownicy admini- 


stracyjni, pewna ilosć lekarzy 
oraz personal techniczny. 

Jak słychać, wypowiedzenia te 
pozostają w związku z mającą 
nastąpić od dnia 1 stycznia 1936 
redukcją płac. 


Zmiany w magistracie krakowskim 


Zgodnie z naszym  doniesie- 
niem na nadchodzący czwartek,p. 
prezydent dr. Kaplicki zwołał po- 
siedzenie rady miejskiej. Na po- 
rządku dziennym znajduje się 
szereg spraw o których już pi- 
saliśmy, przyczem w dniu wczo- 
rajszym dyskutowano je na ze- 
braniu radzieckiego klubu pracy 
gospodarczej pod przewodnic- 
twem b. min. prof. Kumaniec- 
kiego. 

M. in. Rada miejska najpraw- 
dopodobniej przeniesie płatność 
raty przez Bratnią Pomoc Stu- 
dentów U. J. za parcelę na 


Czarnej Wsi do dnia 2 stycznia 
1939 r. Również istnieje projekt 
by miasto ułatwiło uregulowanie 
zobowiązań należnych mu od 
Towarzystwa Katolickiego Domu 
Akademickiego. 


Jeżeli chodzi o kwestje per- 
sonalne to nie są one umiesz- 
czone na porządku dziennym 
posiedzenia rady miejskiej. De- 
cyzje bowiem zapadną na zarzą- 
dzie miasta. W ostatnim okresie 
czasu przewiduje się, że nieza- 
długo nstąpi na Ratuszu 3 na- 
czelników wydziałów, przyczem 


podobno w kołach miarodajnych 
żywo dyskutowana jest sprawa 
ich następców. Według posia- 
danych przez nas informacyj, 
nastąpi także reorganizacji Miej- 
skiej Izby Obrachunkowej, która 
wcielona zostanie jako osobna 
sekcja do wydziału finansowego 
Skutkiem tego stanowisko dyr. 
M. I. O. zostanie zlikwidowane. 
Kierownictwo działu obrachun= 
kowego - kasowego ma podobno 
objąć jeden z najbardziej do- 
świadczonych urzędników miej- 


skich. 


Proces apelacyjny spółki „Caro“ 


W sądzie apelacyjnym w Kra- 
kowie toczył się sensacyjny pro- 
ces zawiadowców spólki miej- 
skiej „Caro” Landau'a i dr. Pe- 
rębskiego, których sąd okręgo- 
wy skazał na karę aresztu po 5 
miesięcy za fałszywe prowadze- 
nie ksiąg i fałszywe sporządza- 
nie bilansów. 

Proces ten został odroczony 


celem przesłuchania świadków. 

Jak się dowiadujemy proces 
spółki „Caro” wyznaczony zo- 
stał na 28, 29 i 30 bm. Rozpra- 
wa budzi duże zainteresowanie 
tembardziej, że w charakterze 
świadków zeznawać będą wyso 
ko postawione osobistości w hie- 
rarchji państwowej i miejskiej. 

Będą przesłuchani ponownie 


-e a zy 


wiceprezydent m. Krakowa dr. 
Klimecki, dr. „Wielgus, Duch, 
dr. Radzyński i inni. 

Rozprawie przywodniczyć bẹ- 
dzie s. a. dr. Podobiński, wo- 
tować będą s. a. dr. Łaba i dr. 
Ostręga, oskarżać będzie prok’ 
dr. Gintner, bronił adw. dr. 
den dr. Bronowski i dr. Früh- 
ing. 


Drukarnia , Monopol“ Kraków Na Gródku 2 


Tragikomiczne m! 


Istnieją dziesiątki tysięcy męż 
czyzn, którzy potulnie znoszą 
kaprysy i żachcianki swych żon. 
O tych pantoflarzach krążą set 
ki dowcipów i są oni pośmiewi 
skiem ogółu, Lecz pożycie mał 
zeńskie angielskiego uczonego 
Tomasza Reida z Liverpoolu by 
ło wprost męczeństwem i ten 
pantoflarz zasługuje raczej na 
współczucie niż na kpiny. Doe 
piero w tych dniach postanowił 
Reid wyzwolić się z pod tyranii 
żony i wniósł do sądu prośbę 
o rozwód. 

Zadziwiający jest już zewnę: 
trzny wygląd tych małżonków. 
Bakterjolog jest niskim, wąte 
łym mężczyzną, prawdziwy typ 
uczonego gabinetowego, który 
zyje zdala od ludzi i ich spraw. 
Natomiast jego żona znacznie 
go przewyższa wzrostem i trys 
ską zdrowiem. Spogl adając na 
nią, odnosi się wrażenie, że ta 
kobieta umie nietylko dobrze 
obracać językiem, lecz że rówe 
nież potrafi „recznie“ obstawać 
przy swojem. 

Do jednego z obowiązków 
małzeńskich Reida należało po: 
dawać zonie śniadanie do łóże 
ka. Nie jest to jeszcze rzecz zar 
dziwiająca. Bardzo wielu kocha 
jących miężczyzn, chcąc by ich 
zony polezały sobie nieco dłu: 
żej w lóżku, podaje im śniada: 
nie, Lecz by mąż był karany 
przez żonę za to, ze jajka są nie 
odpowiednio ugotowane, lub 
że szynka jest za twarda, to już 
należy do rzadkości. A i kary 
pani Reid były niecodzienne. 

Od dłuższego już czasu zaka 

zała mężowi sypiania w jednym 
pokoju z nią. Uczony kładł się 
Spać na twardem, polowem łóz 
ku w małej dusżnej komórce. 
Gdy żona była niezadowolona 
z poczynań kucharskich mał: 
zonka, chwytała go za kark i mi 
mo gwałtownego oporu rzucała 
go zpowrotem na łóżko. Następ 
nie szybkim ruchem składała 
łóżko i Reid był uwięziony mię 
dzy częściami materaca. Zależ: 
nie od wielkości przestępstwa 
spędzał Reid w tem niezwykłem 
więzieniu godzinę lub nawet ca 
łe przedpołudnie. Nie pomaga» 
ły prośby, ani zaklęcia. Energi 
czna kobieta pozostawała nież 
zlomna. Czasem nawet tę karę 
podwaijała. Stawiała w małej ko 
mórce kilka piecyków nafto- 
wych i zapalała je. Niebawem w 
komórce powstawało niezwyke 
łe gorąco i uczony uwięziony 
między materacami znosił iście 
piekielne katusze. Lub też wpa 
dała na inny pomysł, opierała 
ukośnie żłożone łóżko o ścianę 
i uwięziony zwisał głową na 


I w innych qoiedzipach życia 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Z MIĘDZYNARODOWYCH ZA- 
WODÓW KONNYCH W WAR- 
SZAWIE 


Międzynarodowe Zawody Konne w 
Warszawie, które ściągają uwagę licze 
nych rzesz miłośników sportu 


jeże 
dzieckiego rozpoczęły się w Warsza» 
wia w dniu 27 b. tu. 

Na zdjęciach widzimy ekipy nie: 
miecką (zdj l-e) i włoską (zdj. Że) 
w chwtię pe złożeniu, tradycyjnym 
zwyczajem, wieńca na grobie Niezna 
nego Żołnierza w Warszawie. 


Nowoczesna Ksantypa 


musiał Reid znosić kaprysy żo* 
ny. Od wielu lat pragnął uczos 
ny posiadać garnitur sportowy 
z jasno szarej flaneli. Z drobnej 
tygodniówki, którą wyznaczała 
mu żona z jego pensji, nie mógł 

abyć ubrania. Zaczął więc o7 
szczędzać, by zebrać odpowied 
nią sumę pieniędzy i nabyć us 
branie. I wreszcie pewnego dnia 
nabył upragniony garnitur i po 
kazał go z dumą połowicy. Lecz 
i ta radość nie trwała długo. Żo 
na była zdania, że deseniowy 
materjał byłby ładniejszy. Reid 
z niespotykaną u niego energją 
przeciwstawił się temu sądowi 
żony. „Dobrotliwa' małżonka 


słychaną nieugiętość" męża. 
Czarnym lakiem wymałowała 
wzdłuż nowego ubrahia kilka: 
naście pasów i w ten sposób 
piękny materjał przypominał ra 
czej skórę zebry, niż sukno. 

Następnego rana gdy uczony 
spostrzegł dzieło zniszczenia, 
po raz pierwszy w życiu chciał 
zbuntować się przeciw samowo 
li żony. Lecz ta szybko i ener: 
gicznie poskromiła bunt, i zmu 
siła go nawet do włożenia po% 
smarowanego ubrania. Biedak 
potulnie wykonał rozkaz i wy: 
szedł na ulicę, narażając się na 
kpiny przechodniów. 

Pani Reid miała wogóle ja: 


postanowiła więc ukarać tę „nie kąś dziwną przyjemność w upo 


OBRADY GENEWSKIE NAD KONFLIKTEM WŁOSKO — 
ABISYŃSKIM 


Cały świat z najwyższym niepokojem śledzi wysiłki europejskich mężów 
stanu, zebranych w Genewie, usiłujących znaleźć pokojowe wyjście z gros 
żącego wojną konfliktu włosko » abisy ńskiego. 

Na zdjęciu polski minister Spraw Zagranicznych Józef Beck w ożywionej 
rozmowie z delegatem Włoch bar. Aloisim i tureckim ministrem Spraw Zas 


granicznych Tewfik Ruszdi 


Arasem. 


Narzeczone wygrywane na loterii 


U szczepów, zamieszkują: 
cych północne Indje, istnieje 
dziwny zwyczaj znajdowania 
narzeczonych. Raz do roku us 


mu pieniędzy. Gdy jednak nie 
znajduje dla siebie małżonki na 
jarmarku, musi cały rok czekać, 
gdyż w inny sposób nie może 


rządza się tam tak zwany „Mel: | znaleźć narzeczonej. 


las“ — jarmark narzeczonych. 
Wszystkie dziewczęta, które 
osiągnęły 16 lat, zostają zares 
jestrowane i otrzymują swói nu 
mer. Młodzieńcy, którzy chcą 
się żenić, zjawiają się na „jare 
marku“ narzeczonych i wykupu 
ją za 5 złotych los. Po wyku- 
pieniu losu jego posiadacz na? 
bywa prawo do kobiety, ozna: 
czonej tym samym numerem, ja 
ki znajduje się na losie. Gdy 
dana dziewczyna nie podoba 
mu się, nabywa on drugi los i 
znów próbuje szczęścia. [a dzia 
łalność może trwać dopóty, do» 
póki  wybredny mlodzieniec 
znajdzie odpowiednie kandydat 


ki. lub dopóki i nie zabraknie 


Dziewczęta wystawione na 
jarmarku są od stóp do głowy 
otulone w jedwab, a na twarzy 
noszą ciemne zasłony. Gdy kan 
dydat na małżonka otrzymuje 
swój numer, ma on prawo ue 
nieść zasłonę dziewczyny ozna 
czonej podobnym numerem. W 
wypadku, gdy ona mu się po: 
doba, bierze ją za rękę, idzie do 
oltarza 1 bierze ślub. Jeśli wylo= 
sowana dziewczyna nie odpo- 
wiada jego upodobaniom, oz 
puszcza on zasłonę i udaje się 
po nowy los. 

Ta swoista loterja cieszy się 
wielkiem pow odzeniem wśród 
ludności i losy są w bardzo 
krótkim czasie wyprzedane. 


Iżeństwo uczonego 


karzaniu męża i w wystawianiu 
go na pośmiewisko. Wielu 
świadków w tym  niecodziene 
nym procesie rozwodowym ze» 
znało, że uczony pod groźbą ka 
ry musiał iść z nią po godzinach 
pracy na spacer. Przytem zmue 
szała go do kupowania sobie 
piłki, balonu, lub też innych za 
bawek, z któremi miał się bawić 
w ogrodzie. Niski czterdziesto» 
letni mężczyzna, w okularach i 
nienagannem czarnem ubraniu, 
bawiący się dzięcięcemi zabawe 
kami na oczach licznej publicz: 
ności! Jakież to musiało być po 
niżające dla uczonego! Lecz cóż 
mógł robić. Taka była wola nie 
ugiętej małżonki! 


To wszystko znosił potulny 
małżonek w milczeniu. Lecz wre 
szcie cierpliwość jego doszła do 
kresu, gdy żona zaczęła zajmo 
wać się spirytyzmem. Seanse 
spirytystyczne jakoś nie udawa 
ły się jej wobec tego zażądała 
od męża, by w czasie seansu us 
dawał ducha. Uczony tym ras 
zem zastrajkował. W żaden spo 
sób nie chciał się zgodzić na to 
oszustwo. Skutek tego był tas 
ki, że żona zaczęła coraz więcej 
czasu poświęcać sztuce fakirów 
indyjskich. W mieszkaniu zas 


roilo się od wężów, które cicho |ł 


pełzały po podłodze, potulnie 
słuchając rozkazów pani Reid. 
A gdy pewnego wieczora Reid 


znalazł w swem łóżku dwa wę|da: 


że, postanowił raz na zawsze 
skończyć ze swemi katuszami. 
Nie mówiąc nic żonie wypro:» 
wadził się z domu, zamieszkał u 


przyjaciela i wniósł do sądu 
prośbę o rozwód. 
Sąd niechybnie przychyli się 


do prośby Reida i zwolni go z 
pod tyranji Ksantypy. 


Pismo samobójcy 


Jugosłowiański dezerter Jan 
Habich, mieszkający w Sabere 
daku, stał się niedawno boha» 
terem dramatu aan epa 
Podczas gry w kręgle Habich z 
taką siłą rzucił A że ugodził 
w głowę swege partnera, który 
oblswając się krwią, padł tru» 
pem na miejscu. Habich przejął 
się bardzo tem mimowolnem za 
bójstwem i jeszcze tego samego 
dnia popełnił samobójstwo. 
rzy samobójcy znaleziono lis 
sty do krewnych i do policji. 
W liście do policji opowie» 
dzial o przyczynie swej śmiers 
Ci, a zarazem donosił o przypad 
kowo podsłuchans| rozmowie, 
jaką prowadziła Alwina Esene 
ko ze swym kochankiem, Mie 
chebajerem. Młoda kobieta or 
pracowała wraz ze swym kos 
chankiem plan zatrucia męża. 

To doniesienie Habicha wys 
wołało wielkie zainteresowanie 
w kołach policji, ponieważ Jós 
zef Esenko, Jórletni, zdrowy 
mężczyzna, zmarł nagle w dość 
zagadkowy sposób, chorując 
tylko dwa dni. Jego śmierć da: 
ła sąsiadom powód do plotek. 
Wszyscy przypuszczali, że zos 
stał otruty przez żonę. Małżeń: 
stwo bowiem już od chwili ślu: 
bu żyło z soba w niezgodzie. 
Tak naprzykład podczas uro: 
czystości weselnej Alwina nie 
wymówiła słowa do swego mę: 
ża, unikając go. Słuchy chodzi. 
y, że powodem zbrodni mogły 
być również sprawy materjalne. 
Mienie Esenki miało wiem 
przejść po jego śmierci w posia 
nie żony. I tak się też rzeczy 
wiście stało. Młoda wdowa sta 
ła się jedyną spadkobierczynią 
mienia męża i otwarcie utrzymy 
wała stosunki ze swym kochan» 


kiem. 
| ij listowi Habicha te 
wszys kie plotki nabrały ciała 


i policja ma przystąpić do ekse 
humacji zwłok Esenki, 


Jak Abisyńczycy przyjmują gości? 


Znana podróżniczka angiels 
ska, Etta Friman, która niedawe 
no wróciła z Abisynji, opowias 
da, że największe na nią wrażes 
nie wywarł sposób przyjmowa» 
nia gości w Abisynii. 

Angielka była pewnego rażu 
zaproszona na obiad do boga- 
tych Abisyńczyków. Gdy przy 
była do ich mieszkan: a. na jej 
spotkanie wyszło 50 siużących. 
Zanim geście zasiedli do sto: 
lu, jeden ze służących mył in. 
ręce, następnie pani domu bra: 
la kawalek chleba, zanurzała go 
w sosie į własnemi rękoma ue 
gościła przybyła, wkładając jej 
chleb do ust. Ma to być podob 
no najwyższy wyraz uznania, 
jaki mogla wykazać Abisynka 
dla jej osoby. 

I jeszcze jeden drobiazg cha- 


rakterystyczny dla abisyńskich 
obyczajów. Gdy podczas „bias 
du podano do stołu napoje, go 
spodyni przedewszystkiem nas 
lała sobie wina do szklanki i 
odpiła trochę, chcąc w ten spor 
sób zadokumentować gościowi, 
że w napojach niema trucizny. 


Abisyńczycy nie uznają no: 
zy, ani widelców. Wszystko je 
się tam rękoma. Przytem twiere 
dzą oni, ze ten zwyczaj wykazu 
je czystość ich rąk. Ludzie, 
którzy jedzą rękoma muszą 
przed kazdym posiłkien. staran 
nie myć ręce. Podczas gdy eu: 
ropejczycy, wedlug mniemania 
Abisyńczyków, obchodzą się 
bez tego, ponieważ nie jedzą rę 
koma, a tylko zapomocą widele 
cÓwą 


Nr. 272 


tłumaczy sny 
„Nuśka' (Lwów): Jest Pani koble: 
tą z temperamentem, który nie jest za 
spakajany. Czeka P choroba, ale 
proszę się nie martwić, bo wyzdrowie 
je Pani. Niespodziewana radość. 


„lrenka K.': W każdem strapieniu 
znajdzie Pani prawdę i pomoc. Oczer 
nią Panią. Sen wróży niezłe zarobki. 
Wydatki pieniężne dość duże. Nies 
szczęścia żadnego nie będzie, proszę 
więc być zupełnie spokojną. 


«Teofila z Pragi“: Czekają poważne 
niepowodzenia, które aah Pani 
przezwycięży. Podróż w pilnej spraw 
wie. W Polsce narazie Pani zostanie. 
Chłopiec ma poważne zamiary, ale i 
poważne przeszkody. O zamążpójściu 
PE si ge mówi. Szczęśliwe liczby 
Ę i 82. 


„ikóżyczka 2 Fragi": beat Fźni 
ma poważne zamiary i prawdopodob« 
nie pobierzecie się, Małżeństwo było» 
by naprawdę szczęśliwe. 


„M. A. z Lipna": Z synem będzie 
Pan miał sporo kłopotu, a te dlatego, 
że od samego początku źle był wycho 
wywany. Proszę spróbować postępos 
wać z nim najpierw dobrocią i przes 
mawiać do rozumu, a jeśli to nie pos 
może postarać się, aby przyjęli go do 
wojska. Tam zobaczy co tò jest życic 
i twarda dłoń przełożonego. Córka 
prędzej Wyjdzie żamąż, niżki Pan się 
spodziewa. Posadę znajdzie. Panu nie 
radziłbym wstępować w ponowne 
wiązki małżeńskie. Zdrowie się popra 
wi. Do gry szczęścia Pan nie ma. Pro 
szę mi nadesłać datę swego urodzenia 
i dzieci. Ślę serdeczne pozdrowienia. 


„ANKA z Wilczej”: Czeka Panią 
zaszczyt. Ma Pani do zwalczenia spo 
ro przeciwności. Unieszkodliwi Pani 
niebezpiecznego człowieka. Wesołe to 
warzystwo. Jak więc Pani widzi sen 
ńie wróży nic złego i taki nadzwyczaj 
ny znów nie jest. 


„SMUTNA ANLA“: Mąż jest czło 
wiekiem nikczemnym i nie zmieni się. 
Skoro chce się żenić ze swą koleżan 
ką. niech sie żeni, a Pani płaci alimen 
ta. Nie radzę ani chwili dłużej zatrzy 
mywać go pod wspólnym dachem. 
Mam wrażenie, że to się mści Pani nie 
posłuszeństwo. Na loterji nie grać. Do 
częka pani pociechy z syna, któremu 
proszę się całkowicie poświęcić, bo to 
dobre dziecko. 


„ALICJA N.*: Czeka Panią niespo 
dziana radość. Znajomym nie warto 
się ińteresować, bo jest  niedobrym 
człowiekiem. Jeśli Pani wyjdzie za« 
mąż z rozsądku, to wówczas bedzie w 
życiu szcześliwa, w przeciwnym ras 
zie nie. Posada nieprędko. 


„EWA EERSKA': Proszę mi przys 
słać jeśzcze dokłaną datę swego uros 
zenia i jeszcze jeden z  ostafnich 
swych snów, ale dokładnie ze wszel» 
kiemi szczegółami opisany. Jeśli Pani 
chce otrzymać odpowiedź  listowną, 
proszę podać na jaki adres, a na ko: 
percie zaznaczyć: „Znaczek pocztowy 
załączam“. 


DANIEL BACHRACH 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nasz wielki konkurs filmowy 


wyłoni 50 laureatów, któ zy zagrają w komedii pt. „Dodek na froncie: } 


Nr. 386 


NA MAŁEJ WOKANDZIE... 


Para nie para 


(AE.) — Noi co, panie Cho- 
dak? Jeszcze się pan nie przy 
znaje? A przecież pani Koza” 
kowska twierdzi z całą pewno- 
ścią, że to właśnie pan zawodo 
wo gra cukierkami w „para nie 
pará"! 

Oskarżony Mikolaj Chodak 
wzruszył ramttonami. 

— Pan sędzia to taki łatwo” 
wierńy. Abo kobiecie można dać 
wiarę? Też mi świadek. Jak- 
bym ją choć z raz w cyxferblat 
zamałowałl, toby zara inaczej 
zaczęła gadać. 

— Również świadek Kawecki 
tak samo zeznawał... 

— Co ja na to poradzę, panie 
sędzio! U nasz w Polsce to ta- 
kie ludzie są, że każdy ieden 
radby drugiego jeszcze ża ży- 


cia pogrzebać. To iuż taka natu | Po chorobę nam ta cala spierka. 


ra, proszę sądu wysokiego! 
— Więc i pani 
kłamie? 
— Wiadoma rzecz, że kła- 
p - 


—ZAKŁAO POŁLOŻNICZY— 


D-ra KAMIŃSKIEGO ¥owogrodzka20 
ORODY OPERACJE KOBIECE 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Siedczego 


Zabójstwo królowej półświatka 


VIII. 


— Jaki gość, Szukamy pana 
po całem mieście, a „hrabia” sos 
bie jak najspokojniej „rąbie” w 
noaa s 

Opanował się i odpowiedział 
z uśmiechem: 

— Trudno, wpadłem, mam 
tylko do pana naczelnika jedną 
prośbę, niech mi pan nie zakła 
da bransoletek tu w klubie. Da: 
ię panu słowo honoru, że nie bę 
dę próbował ucieczki i pójdę z 
oanami dobrowolnie. 

— I nie radziłbym „hrabiemu“ 
próbować, — odpowiedziałem, 
wyjmując z kieszeni rewolwer i 
odbezpieczając go. — Przyznać 
muszę, że nie mieliśmy nawet 
przy sobie kajdanków, nie spor 
dziewając się tak nagłego 


spotkania. Pozostawiwsży zdu» 
mionych właścicieli domu gry, 
którzy nie spodziewali się 
tak szczęśliwego dla nich obro» 
tu, opuściliśmy wraz z areszto» 
wanym lokal. Po przybyciu do 
urzędu śledczego bezzwłocznie 
zawiadomiłem naczelnika oraz 
mego komisarza o zatrzymaniu 
poszukiwanego i rozpocząłem 
jego przesłuchiwanie. 

Badany co do sprzedanego 
przezeń pieścionka zamordoważ 
nej, oświadczył, że zamordowa» 
na była jego kochanką i dała 
mu pierścionek dla zapłacenia 
dlugów karcianych i innych. 
Pokazalem mu znalezioną w ale 
kowie spinkę i zapytałem, czy 
to jest jego własność. Zbladł, 


i 


| 
i 


Nr. 56/7 (Kraków) 
Ez" 


mie. Ja ślusarz jestem, skąd do 
mnie takie rzeczy? Chociaż te- 
raz obecnie przezrobotny je” 
stem, ale w „para nie para" nie 
gram! I wogóle nie gram, panie 
sędzio, ponieważ że niemuzykal 
ny jestem; conaiwyżej to w kar 
cięta no parę groszy z kolega- 
my przewalam. 

— Jednakże wszyscy trzej 
świadkowie twierdza  katego” 
rycznie, że widzieli! 

— Abo ja mówię, że nie wi- 
dzieli? Widzieli! Tylko, że nie 
mumie! Ja facet jestem solidny, 
bliźnich nie uderzam. Na djabła 
mi taka nawalanka? Przecieby 
mnie sumienie później zagry” 
zło, o wieleby'm w ten deseń sa- 
rę z jakiego feja wypalił. 

A zresztą, wie pan sędzia C0? 
przy sobie 


Akuratnie mam 


Łopianowa | żdziebko cukierków — zagraj- 


my w „pura nie para”! O wiele 
pan sędzia truli, walę na inię- 
sie do ciupy. O wieta nie == 
idę na wolność. Dobra? 

Pam sędzia mie zgodził się jed 
nak na takie załatwienie spra- 
wy i skazał pana Chodaka na 


3 tygodnie aresztu. 


— Przysięgam panom, że ja 
jej nie zamordowałem. Wiem, 
że wszystkie poszlaki są przes 
ciw mnie, jednak mówię praw» 
dẹ. Co do guzika od marynarz 
ki, to kategorycznie zaprzeczył, 
jakoby należał do niego. W cza 
sie dokonanej u niego w miesz: 
kaniu rewizji nie udało nam się 
odnaleźć ubrania z podobnemi 
guzikami. 

— Dlaczego w takim razie, 
kiedy dowiedział się pan o dor 
konanem morderstwie nie zgło» 
sił się pan sam do policji, a ur 
krył się, co jest jeszcze bardziej 
podejrzane, 

— Wszak panowie dobrze 
wiedzą, że byłem kilka razy kas 
rany i gdybym się zgłosił, to i 
tak by mi nie uwierzono, że nie 
miałem z tem morderstwem nic 
wspólnego. Ukrywałem się w 
nadziei, że w międzyczasie pano 
wie odnajdą prawdziwego mor: 
dercę. Pan naczelnik zna mhie 
zresztą nie od dziś i wie bardzo 
dobrze, że ja jestem włamywas 
czem i kanciarzem, ale na „mos 
krą robotę“ nigdy w życiubym 
nie poszedł. 

— To prawda, — odpowie: 
działem. — Ale w tym wypad» 
ku, to jest zupełnie co innego. 


jak trup i wreszcie przyznał się, | Wszak zamordowana była pań: 


że spinka należy do niego. 


ską kochanką i mógł ją pan zas 
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dusić w czasie kłótni, gdyż nie| Odmówiła mi i 


chciała panu dać ani pieniędzy 
ani biżuterji na grę. Zresztą, o 
ile jest pan niewinny, to tylko 
zeznanie szczerej prawdy może 
pana uratować, a zna mnie pan 
i wie bardzo dobrze, że nigdy 
nie „wrobiłem nikogo na lewo“ 
(fałszywie oskarżyć). 

— To prawda, ale to co mnie 
się tej nocy przytrafiło, to gdy» 
by mnie ktoś coś podobnego 0- 
powiadał, przyznaję szczerze, 
że sambym nie uwierzył, 

= W mojej długoletniej prak 
tyce policyjne] miałem już bar 
dzo dużo zawikłanych i niepraw 
dopodobnych wypadków i o ile 
jest pan rzeczywiście ofiarą 
dziwnego zbiegu okoliczności, a 
będzie pan ze mną zupełnie 
szczery i powie całą prawdę, to 
postaram się pomóc panu. 

— A więc przyznaję się, że 
krytycznej nocy zakradłem się 
do mieszkania „Słowiczka”, któ 
ra była moją kochanką. Nie 
przyszedłem jednak tam w ce- 
lu kradzieży. Na kilka dni przed 
jej śmiercią pokłóciliśmy się. 
Przegrałem w karty większą 
sume i żądałem od niej pienię- 
dzy, a kiedy mi powiedziała, że 
nie ma, chciałem, by mi dała 


coś z biżuterii do zastawienia. 
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"NAJWIĘKSZY 
„ATUT wasze 


“= życiowej-to przypadek 
'w postaci szcześliweco 
losu lołeryjnego. W jeż- 
nej chwili zmienia on 
ciężkie życie na dobro- 
byt. Bardzo niewiai:im 
ryzykiem można zdo» 
być Forłunę. 


Szczęśliwe losy do 1.ej 

klasy 34-ej Lot. Państw.. 

której ciqgnienie rozpo- 

czyna się 18 pażdzier. 

nika r. b. sa do nabycia 
w kolekturze 


A.WOLAŃSIA 


Centrala:, 
Warszawa, Nowy Świat 19. 
Oddziały: w Warszawie, 

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotnie- 


Konto P. K. O. 7192. 


Od miłości 

nikt się nie wykręci 

(H. L.) Panna Joasia była maszynist 
ką uczciwą, skromną, pracowitą i na 
jej nieszczęście — bardzo urodziwą. 
Dawało to bowiem wszystkim koleje 
nym jej szefom powody do zalecanek, 
na które Joasia zawsze odpowiadała 
jednakowo — trzask po szefowskiem 
obliczu. Oczywiście po takim fakcie 
zawsze — koniec posady. 

Znudzilo jej się wreszcie wciąż zmie 
niać posady, postanowiła więc zuszpu 
cić się strojem, fryzurą, okularami. 
Na nowej posadzie rzeczywiście nie 
mogła narzekać na zaloty szefa, ale 
zato... „od miłości nikt się nic wykręs 
ci“... zakochala się w nim. 

Aby go zdobyć, Joasia pożyczyła 
sobie piękną toaletę, od przyjaciółki, 
pracującej w magazynie mód, poszla 
na bal mody, dokąd jej szef uda! się 
ze swoją kolejną kochanką i... „od mi 
łości nikt się nie wykręci ',. szef zaxo 
chał się w Swej tnaszynistce, nie mae 
jąc o tem najmniejszego pojęcia. 

Jak te wszystkie powikłania się roz 
plątały, opowiada nowy — jubileuszo 


wy — obraz wytwórni „Blok » Muza» 

film“, wyświetlany obecnie w kinie 

„Pan“ p. t. „Dwie Joasie“. 
EEA 
pogniewany 


wyszedłem z jej domu. Następ” 
nego dnia jednak sama dała mi 
pierścionek, bym go zastawił, 
opowiada mi przytem, że 
poznała sie z bogatym „fraje- 
rem“ i że możnaby było od nie- 
go wyciągnąć sporo forsy, gdyż 
iest to człowiek na poważnem 
stanowisku, żonaty i ma doro- 
słe dzieci, Pokazywała mi też 
listy, jakie od niego otrzymy- 
wała, mówiąc, że dałby już za 
same listy dużo forsy, by je tyl 
ko otrzymać zpowrotem, 
Naradzaliśmy się, w jaki spo- 
sób go „zrobić”, wreszcie za 
moją poradą „Słowiczek' miał 
ściągnąć go jednego wieczora 
do mieszkania, ja miałem sie u- 
kryć w mieszkaniu i w odpo- 
wiedniej chwili zjawić się w po 
koju i odegrać rolę jej zdradzo= 
nego męża, Byliśmy przekona- 
ni, że stary dla uniknięcia skan 
dalu da nam większą sume. i za 
mierzaliśmy razem wyjechać z 
Warszawy, bo jej kontrakt w 
kabarecie sie kończył, Miałem 
już przygotowany klucz od jej 
mieszkania i około 10-ej wieczo 
rem przyszedłem. Umówiliśmy 
się, że ukryję się w alkowie. 


Dalszy ciąg jutro. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


w 


Czy umarli sie mszczą? 


Wieśniacy macedońscy bezczeszczą zwłoki 


.. W/ieśniacy macedońscy do 
dzisiejszego dńia wierzą w nade 
przyrodzoną toc umarłych, któ 
rzy leżąc juz w grobie potrafią 
mścić się na tym, z kim mieli za 
zycia jakieś zatargi. W tych 
dniach doniesiono z Belgradu 
(Jugosławia), ze w wiosce leża- 
cej wpobl'zu Uskub zaszło kil. 
ka zjawisk, które zaniepokojły 
tamtych wieśniaków. Jakiemuś 
wieśniakowi spłonęła doszczęt: 
nie stodoła i nie można było u: 
stalić przyczyn pożaru. Drugie: 
mu zdechły w ciagu kilku mi: 
nut dwie krówv, n trzeciego zaś 
koń złamał tak nieszczęśliwie 
dwie nogi, ze musiano go utru- 
pić. Znów u najbogatszego wieś j 
niaka we wsi zachorowało naj: 


niak był bowiem nielubiany 
przez sąsiadów i miał wielu wro 
gów. A utwierdził ich dopiero 
w tem przekonaniu nieszczęśli» 
wy wypadek, który zdarzył się 
wieczorem. 

Młody chłopak, najlepszy pły 
wak we wsi, zatonął podczas 
kąpieli w płytkiej o powolnym 
prądzie rzece, nieposiadającej 
wirów ani wyrw. To tez wszy* 
scy głowili się nad tem, jak ten 
doskonały pływak mógł zginąć. 
Uważali więc, ze tego dokonał 
wyłącznie duch zmarłego. Nie 
pozostawało więc nic innego. 


Wieśniacy macedońscy posia 
dają swój specjalny, uświęcony 
już tradycją sposób unieszkodli 


jak unieszkodliwić złego „o | 


Na tem kończy się 


wieczora wieśniacy udają się 
nad niedawno usypany grób. Za 
pala się pochodnie, a olbrzymie 
psyswiłki pilnują, by nikt nie 
przeszkadzał ich panom w nies 
bezpiecznem dziele. Siedmiu 
mężczyzn zaczyna odkopywać 
ziemię, podczas gdy trzej inni 
ciosają siłny i ostro zakończo* 
ny pal. Po otwarciu wieka trum 
ny, najstarszy wieśniak we wsi 
chwyta za pał i zatapia go po 
przez zwłoki i dno trumny w 
ziemi, pozostali zaś chórem wy 
mawiają: „Ziemia znów posia* 
da twe serce. Let w spokoju“. 
ceremonia, 
grób na nowo się zasypuje, chło 
pi rozchodzą się do domów, a 

.egzczęŚścia przestają się syp”. 


młodsze dziecko į przybyły le: | wienia duchów. Z zapadnięciem |na wieśniaków. 


karz stwierdził jakieś tajemnis 
cze zatrucie. Lecz, gdy w ciągu 
tego jednego dnia zdarzyło się 
jeszcze wiele inhvch nieszczęśli 
wych wypadków, chłopi doszli 
do przekonania, że to chyba 
mści się, z za grobu niedawno 
zmarły gospodarz. Zmarły wieś: 


NEST | Z; wal "UUKTEZEZMJ 
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Bezręki szzfer 

Policja w Cincitati (St. Zjedz 
naczone Am. Póln.) spotkała ! 
się w tych dniach z niecodzien» 
nem zjawiskiem. Podczas zdes 
rzenia się dwóch aut na ulicy, 
policja spisala protokół i zatrzy 
mała obu szołerów. Jak się oka 
zało, jeden z nich miał... sztucz 
he ręce, Szofer « inwalida nade 
zwyczaj dobrze prowadzi auto, |! 
mimo swego kalectwa. Od lat 
jest on już szoferem i nigdy nie 


miał zadnego nieszczęśliwego 
wypadku. 
A obecna katastrofa była 


pierwszą w jego życiu, lecz I ta 
nie nastapila z jego winy, a 
wskutek nieuwagi drugiego, 
zdrowego szofera. 


Czy jesteśczłonk em LOPP 


x R aś > Kal s, 
EN puu aadi. 


300.LECIE UNIWERSYTETU BUD.APESZTEŃSKIEGO i 
Słynna uczelnia węgierska, Uniwersytet Petera Pazm:ny'ego w Budae 
peszcie ohchodzi ostatnio w spasób uroczysty 300ulecie swego założenia, 
Na uroczystość tę przybyło ponad 200 delegatów wyższych uczelni i insiye 
tucyj naukowych całego świata, m. in.wielu słynnych uczonych. 
Na zdjęciu obraz z auli Uniwersytetu budapeszteńskiego, przedstawiający, 
historyczny moment ufundowania tej uczelni przez kardynała Peter Pom 


many'ego w roku 1635 


Film dźwiekowy protokółem 


Dzięki 


Sędzia śledczy Geoghan jest 
znany światowi podżiemnemu 
Nowego Jorku. Bandyci amery 
kańscy drżą przed tym człowie 
kiem, który zawsze potrafi zmu 
sić ich dò mówienia. A fortel, 
jakiego ostatnio użył sędzia, 
wprawił Amerykę w zdumienie 
| ziednał Geoghanowi uznanie 
całego kraju. 

Przed kilkoma tygodniami na 
jednej ze stacyj kolei podziem= 
nej dokonano w bialy dzień bez 
czelnej grabieży. Sześciu bandy 
tów w maskach zjawiło się 
przed kasjerem kolejowym i 
sięgnęło po pieniędze z kasy. 
Urzędnik chciał się bronić. W 
tej samej chwili rozległy się 
dwa strzaly i kasjer padł mare 
twy. Gangsterzy zaś zagatnąw= 
szy pieniądze, znikli w tłumie. 

Policja nowojorska natyche 
miast puściła w ruch całą swą 
olbrzymią maszynerję. Policjan 


Śniadani 


e w Zoo 


z 


Czy dziewczyna 


może siać si 


ę chłopcem? 


Niezwykły wypadek zdarzył | wakacji ojciec udał się z córką 


się w Słowacji. Marena D., cór: 
ka bogatego posiadacza zierh= 
skiego, posiadała w sobie odda 
wnå juz pewne zewnętrzne ce: | 
chy męskie, gdy zaś podrosła 
musiala się nawst golić. 


Tego łata podczas egzaminów 
marursltych Aarena tak byla 
zdene. wowana. że rozchorowae 
ła się. Podczas badania lekarz 
stwierdził, że dziewczyna właśz 
ciwie jest chłópcem. W czasie 


do Wiednia, tam poddał ją od- 
powiedniej operacji i dziewczy» 
na zamieniła się w prawdziwego 
chłopca. Zeszlego tygodnia po 
ulicach Ungatrisz Hradisz spa: 
cerowal już piękny smuklv mlo 
dzieniec, który przed kilkoma 
tygodniami nosił jeszcze suknie. 
Co ciekawsze, młodzieniec zaz 
ręczył się ze swą bylą koleżane 
ką, z którą rażem mieszkał pod 
czas studjów w Ungatisz:Hra: 
diss 


„komedji” filmowej wykryto zbrodniarzy 
Bandyci z radością przyjęliściągnij pieniądze. No, zaczyna 


ci i przechodnie puścili się w 
pościg za bandvtazmi, lecz ci 
znikh jak kamień w wodzie. 
Kilku świadkom bezczelnej gra 
biezy udało się jednak zapamię: 
tać pewne znaki szczególne 
bandytów, które w następstwie 
miały posłużyć do rozpoznania 
gangsterów. Po kilku godzi» 
nach w jednej ze spelunek Nor 
wego Jorku agenci policji śled» 
czej zwrócili uwagę na sześciu 
młodzieńców, którzy szastali 
pieniędzmi i zdradzali zdenere 
wowanie. To obudziło podej: 
rzenie agentów i młodzieńców 
zaaresztowano. Świadkowie na 
paści stwierdzili, że to są owi 
zamaskowani bandyci, lecz ci u: 
parcie wypierali się winy. Na» 
wet osławione i okrutne przesłu 
chanie „trzeciego stopnia“ nie 
potrafiło zmusić ich do mówie» 
niz. 

Wówczas bandytów oddano 
w ręce sędziego  Geoghana. 
Władze były przekonane, że on 
zmusi ich do mówienia. Prze: 
cież już tylu zatwardziałych 
zbrodniarzy skłonił do zeznań. 

W pierwszych dniach władze 
ogarnęło jednak rozczarowanie. 
I Geoghan okazał się bezsilny. 
Bandyci uparcie milczeli. Gdy 
używana przez sędziego metos 
da denerwowania więźniów za 
wiodła, zaczął on z innej becze 
ki. Rozmawiał z przestępcami w 
gwarze złodziejskiej i nadawał 
rozmowie ton przyjacielski. 
Lecz i jego najlepsze dowcipy 
nie rozśmieszały bandytów. 
Nie chcieli nawet prowadzić to 
warzyskiej rozmowy ż sędzią. 
Bali się bowiem, że i podczas 
takiej roznowy wymknie im się 
coś niepotrzebnego, a przebieg 
ły sędzia potrafi z tego wyciąg» 
nąć zbyt wiele wniosków. 

Geoghan zaczął więc szukać 
innych sposobów, któreby zmu 
siły bandytów do złożenia zes 
znania. Wreszcie znalazł coś od 
pówiedniego, naprawdę genjal: 
nego! Kazał wezwać do siebie 
bandytów i oświadczył im, ue 
śmiechając się przyjaźnie: 

— W rzeczywistości jesteście 
lotrami, lecz chcę wam dziś spra 
wić trochę przyjemności. Od 
dluższego czasu nachodzą mnie 
reporterzy filmowi, którzy chcą 
was umieścić w tygodniowej 
kronice filmowej. Cały bowiem 
Nowy Jork mówi o was. Czy 
chcecie zagrać gangsterów przed 
a api aparatu filmowe: 
gó 


„w swym 


ten projekt. Poprosili tylko, by 
przed dokonaniem zdjęć pozwo 
lono im udać się do ceł. Prośbie 
ich uczyniono zadość. Więżnio 
wie umyli się, uczesali i odpo: 
wiednio ubrali. Po godzinie ban 
dyci odświeżeni jak gdyby szli 
na ślub, zostali wprowadzeni do 
dużej celi, gdzie mieli „odegrać“ 
swe role. Czekali już tam na 
nich operatorzy filmowi z apas 
ratami i reflektorami. Sędzia 
Geoghan objął rolę reżysera. 

-— Jeden z was będzie grał 
kasjera — rozkazał, — Inni ode 
grają role gangsterów. No, więc 
zaczynamy | 

Bandyci z zapałem wzięli się 
do dzieła. Wręczono im drew» 
niane rewolwery, które miały za 
stępować prawdziwe i puszczo* 
no w ruch aparaty. Gangsterzy 
tak gorliwie „pracowali“, że zu 
pełnie zapomnieli o tem, iż od» 
grywają tę scenę tylko „na ni: 
by“. Bandyci rzucili się na „ka 
sjera“. Ten poczuł się urażony 
honorze przestępcy i 
w żaden sposób nie dawał się 
towarzyszom. Zadawał silne cio 
Sy napastującym i niektórych 
nawet zwalił z nóg. 

Nagle dał się słyszeć głos jed 
nego z gangsterów: 

— Hej, chłopcy! Tam działa 
liśmy inaczej. Bologna, wystąp 
naprzód i strzelaj, a ty Eddie 


my od początkul 

Sędzia zacierał ręce z zadowo 
lenia. Twarze urzędników poli 
cji pokryły się uśmiechem. Prze 
stępcy dali się bowiem wziąć na 
kawał i wpadli w zasadzkę. W, 
świetie reflektorów zapomnieli 
zupełnie o grożącem im niebez 
pieczeństwie i odegrali doskos 
nale tę scenę, oddając z dokład: 
nością przebieg napaści. 

W pewnej chwili sędzia zbli 
żył się do Bologny, poklepał go 
z uznaniem po ramieniu i rzekł: 

— Jesteś dzielnym młodzieńr 
cem, Bologna. A teraz stań 
przed mikrofonem. Powiedz lu 
dziom, dlaczego zastrzeliłeś ue 
rzędnika. 

Bologna chętnie to uczynił. 
Stanął przed mikrofonem i zee 
znał, że kasjer bronił się, mus 
siał więc go „unieszkodłiwić”. 

Twarz sędziego przybrała na 
raz niezwykle poważny wyraz. 
Jowiałny głos nabrał nagle groż 
nego brzmienia: 

— No, kończmy z tą kome 
dją! Ten film jest najlepszym 
protokółem, jakiego sobie mor 
glem życzyć. Chłopcy, wyproe 
wadziłem was nieco w pole, 
Film nie ukaże się w zadnem ki 
nie, natomiast wyświetli się go 
na sali sądowej. A teraz wracaj 
cie do cel, postaram się już o to, 
by wasze przestępstwo było na 
leżycie wynagrodzone. 


10-Ietnia podpalaczka 


Pod koniec 1933 roku w Liń- 
cu. w domu, należącym do nie- 
jakiego Sznelcera, wybuchł 
groźny pożar. Pożar przybrałby 
wówczas groźne rozmiary, gdy 
by wporę nie przystąpiono do 
akcji ratunkowej. Wszystko 
wskazywało na to, że działała 
tu jakaś zbrodnicza ręka, że 
dom podpalono, lecz policja 
nie zdołała wykryć przestępcy. 

Po pewnym czasie wybuchł 
znów pożar w domu jednego z 
braci Sznelcera. I tym razem po 
licja przypuszczała, że dom pod 
palono lecz zbrodniarz pozostał 
niewykryty. 

Gdv przed kilkoma dniami 
dom Sznelcera stanął po raz 
drugi w płomieniach i prawie do 
szczętnie spłonął, policja ener- 
gicznie zaczeła poszukiwać 
zbrodniarza. Wszyscy członko 
wie rodziny, jak i wszystkie o- 
soby, zatrudnione a Sznelca- 


rów, zostały przesłuchane. Na 
podstawię słów zeznających, u- 
dało się wreszcie ustalić osobę 
podpalacza. 


Jest nią 10-letnia pasierbica 
Sznelcera. 


Anna Stempfer jest ciężkiem i 
krnąbrnetn dzieckiem, Sznelcer 
nie mógł sobie z nią dać rady 
i oddał ją pod opiekę brata. 
Dziewczynka, chcąc zmusić ro- 
dziców, by ią z powrotem wzięń 
do siebie, podpaliła dom wuja. 
Podpaliła zaś dwukrotnie dom 
rodzicielski z tego względu, że 
chciała się zemścić na ojczymie, 
który przeklinał ją i bił. 

Jak się okazuje. zeznanie 
dziewczynki jest wyssane z pal- 
ca. Ojczym bowiem odnosił się 
do niej zawsze z niezwykłą ła- 
godnością i za wzelką cenę 
chciał poskromić je] niesforny 
charakter, 


Ei 


po przybyciu do Wilna hrąbina 
do komisarjatu, mającego pieczę 


Natychmiast 
Mira zgłosiła się 
nad okolicą katedry. 

Zameldowała się u kierownika 
kióry po przeczytaniu na bilecie wizytowym , 
sława hrabina Forowska* pod siedmiopałkową ko» 
toną, przyjął Mirę z wielką atencją i honorami. 


komisariatu, 
itos 


spotęgowana 


Przvchylność jego była jeszcze 
wywierała poe 


wrażeniem, jakie zawsze i wszędzie 
wierzchowność Miry. 

Z obecnym smutkiem i niecierpliwem rozgorącz: 
kowaniem było jej jeszcze bardziej do twarzy, niż 
zazwyczaj. Nadawało to wszystko jej twarzy coś 
wielce podniecającego i niepokojącego. 


A To też pan komisarz 
1 zapytał z całą życzliwością: 


ukłonił się szarmancko 


| — Czemu zawdzięczam zaszczyt odwiedzin hrar 
biny? Jeżeli mógłbym czem służyć, byłbym z tego 
powodu jak najszczęśliwszy. Jestem do najdalej 
idących usług hrabiny... Proszę mną dowolnie roz» 
porządzać... 

Mira w tej chwili wszakże nie zwracała uwagi 
na grzeczność, ani wytwotność. Myśl o tem, łe dziś 
wreszcie, zapewne, już skończy się jej straszliwa 
udręka niepewności, iż w ten lub inny sposób rozs 
strzygnie się los jej dziecka, tak ją przejmowała, że 
z trudem zaledwie trzymała się na nogach i ciężko 
opadła na podsunięte jej uprzejmie krzesło. Poczem 
przez dłuższą chwilę miłczała... 

W/ydawało się, że przeraźliwy łęk dławi jej gan 
dło i że hrabina nie może wydobyć z Siebie ani sło: 
wa. A przecież chciała mówić, bo bardzo jej się 
śpieszyło do otrzymania wreszcie pewnych informa: 
cyj. 

Z wielkim trudem zaledwie zdołała opanować 
tę niesamowitą trwogę i, zdobywając się na wysiłek 
zachowania spokoju, rzekła: 

' — Przychodzę, panie komisarzu, z prośbą o ła: 
skawe udzielenie mi, o ile to byłoby możliwe, pew 
nych wskazówek i wiadomości... 


— Ależ jak najchętniej... wszystkich, wszyst 
kich, hrabino — pałał gotowością komisarz. 

Hrabina znów się załamała, daremnie szukając 
slów, aż wreszcie wyjąkała: 

— Tu chodzi o... dziecko... 

Głos jej znów zadrżał jmująco.. O ile już 
przyszła blada, to teraz jakby cała krew odpłynęła 
z jej twarzy. 


oc 


OSTATNIF WIADOMOŚCI 


— O... dziecko? — zapytał komisarz niemało 
zdziwiony. 

= Tak, panie komisarzu, o dziecko =» bowtó» 
rzyła hrabina Mira, — o dziecko, które zostało po: 
rzucone w noć t 25 na 26 listopada pod murami ko% 
ścioła Matki Boskiej Ostrobramskiej. 

— I... hrabina sobie życzy...? — zapytał komie 
sarz tonem już znacznie poważniejszym. 

— Pragnęłabym wiedzieć, czy przypadkiem ktoś 
tego dziecka wtedy nie odnalazł, może dał znać do 
komisarjatu... i jak wogóle można teraz to dziecko 
odszukać. Czy zechciałby pan komisarz...? 


— Ależ, oczywiście... 

Poczem dodał, wstając z miejsca: 

— W tej chwili sam przejrzę archiwa. Hrabina 
zechce łaskawie mi wybaczyć, że wyjdę na chwilecze 
kę... 

Wyszedł, a Mira została sama w gabinecie ko- 
misarzą. 

Nikt nie zdoła opisać, co się wtedy działo w jej 
duszy, jaka oktutna, śmiertelna trwoga wstrząsała 
nią. Lada chwila przecież otworzą się drzwi, wej» 
dzie komisarz i z ust jego padną słowa, decydujące 
o losie jej dziecka. 

— Co on powie? Co powie? — oto pytanie, 
które teraz nurtowało duszę hrabiny, napełniając ją 
obłędnym niepokojem. 

Co jeżeli nagle się dowie, że jej synek nie ży» 
je? Albo co, jeżeli jej powiedzą, że nie natrafiono 
na żaden jego ślad? Czy ona to przeżyje? 


O, i jakaż ogromna będzie wtedy jej nienawiść | 


ku katowi jej dziecka...1 Nigdy, nigdy mie zdołała. 
by mu tego wybaczyć! 

Tymczasem w gabinecie panowała gróbowa cis 
sza... Nie licząc oczywiście, ponuro jetlnostajnego 
zegarowego „tikstak“ oraz zagłuszającego go gwal 
townie bicia jej serca... 


Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


(ena 10 groszy 


MIŁ 


RZECH 


Mijały długie minuty, które wydawały się nie 
szczęsnej matce nieskończonemi. 

Wreszcie drzwi się otworzyły.. Ukazał się 
w nich komisarz... 

Mira z całych sił starała się wyczytać w jego 
oczach, co myśli o tem wszystkiem, co jej w tej 
chwili powie, ale... daremnie... Twarz komisarza 
była nieprzenikliwie obojętna. 


Hrabina aż się zerwała z krzesła, wyczekująt 
pierwszego słowa, jakie padnie z ust komisarza 
z ogromną niecierpliwością, nie ośmielając się pierw! 
sza zadać mu pytania w obawie, że oto padnie z nich 
słowo, które może omroczy jej duszę bolesnym za» 
wodem, zadaiąc jej ranę, kto wie, czy nie śmiertelną... 


Komisarz przyniósł ze sobą jakieś papiery 
w teczce. Siadł przy biurku, przewertował wszystkie 
papiery, poczem wreszcie rzekł: 


— Oto, proszę hrabiny, wszystko, co zdołałem 
odnaleźć. 


Hrabina drenęła.. Krew zamroziła się w jej ży” 
łach... Słowa uwięzły w gardle... 


Czekała na każde słowo komisarza, jak na zba» 
wienie... On zaś rzekł z całym spokojem: 


— Dziecko, o którem hrabina wspomniała... bo 
rzeczywiście odnaleziono pewne, porzucone dziecko 
w noc z 25 na 26 listopada pod murami kościoła 
Matki Boskiej Ostrobramskiej... 


— ..żyje??? — przerwała hrabina Mira komis 
sarzowi, bo nie mogła już się doczekać w śmiertelnej 
trwodze końca zdania, dysząc ciężko. 


— Prawdopodobnie — odparł komisarz, — ale 
dokładnych wiadomości w tej mierze, niestety, hra 
binie udzielić nie mozę... 

Widząc zaś jej ostateczne zniecierpliwienie, dos 
dał jeszcze: 

— Dziecko znalazł zakrystjan nad ranem, gdy 
miano dzwonić ma Anioł Pański. Zgłosił się z tem 
dzieckiem do komisarjatu. Prosił o pozwolenie za» 
trzymania. Uzyskał to zezwolenie. 

"Hrabina zerwała się... Serce jej napełniło się ra» 
dosag nadzieją... A więc jej syn żyje... żyje... Za» 
opiekowali się him poczciwi ludzie.. Z pewnością 
znajdzie go u nich, myślała sobie... Miałżeby ją 
spotkać straszliwy zawód??? 


Dalszy ciąg jutro. 


Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem 


Odzyskawsży wreszcie . krew, Helza wdia: 
pał się zręcznie na drzewo, siadł okrakiem na gałę» 
zi, na której powiesiła się młynarka i przeciął sznur. 
Ciało padło ciężko w zarośla. 

Hełza zeszedł nadół, rozlużnił sznur, 
młymatkę i zostawiający ma jej szyi brózdy, 
brzmiałe na brzegach, wołając: 

— Te, stara...! 

Raz i drugi jeszcze zawołał. Daremnie... 

Jego żona nie mogła mu już, zresztą, odpowie» 
dzieć, bs była oddawna mattwa. 

Teraz dopiero przekonał się, że już zupełnie ze: 
sztywniała, a ciało miała zimne, jak lód. Nic dziw: 
nego — powiesiła się już z rana... A dlaczego? 

Było to tak... 

Hełzina miewała napady szału, podczas których 
błąkała się nacślep pó pelach i lasach. 

dy pewnego wieczora wróciła do młyna po ta: 
kiej obłędnej włóczędze, stwierdziła nagle wybitą 
szybę i otwarte okno. Nie mogła wszakże wiedżieć, 
że była to sprawka Brodzika, poszukującego Hełzis 
ny usilnie... 

Pomyślała sobie więc, i, zresztą, tym razem naj: 
zupełniej słusznie, że jej szukają w celu zaaresztowa» 
nia. Nie namyślając się długo, uciekła, aby być jak 
b od domu, gdzie najłatwiej ją było pochwy: 
cić. 


duszący 
na: 


Szał niebezpieczeństwa i manja prześladowcza 
opanowały ją ze zwiększoną siłą. Widziała się 
wciaz okrążona przez tłumv szpiegów i prześladow: 


ców. , 


Stan przygnębienia spotęgowałą jeszcze wieść 
o śmierci Rymkiewicza w tak ńiesamowicie osoblie 


wych okolicznościach. 

Poczuła sie przeraźliwie samotna... Nie” 
znośna była jej myśl, że może znaleźć się obecnie 
w potrzasku sama jedva bez naturalnego oparcia, 
które widziała zawsze w osobie Rymkiświcza. 

Jej schorowany mózg opanowała nieodparta żą” 
dza samobójcza... Powiedziała sobie: 

— Nie dam im się zywcem... Chcą mnie zła” 
pać? Owszem, zlłap'ą, ale tfupa... 

Ponieważ zaś wspomnienie zgonu Maciejowej 
wciąz ją dręczyło okrutnie, obrała więc taki sam ros 
dzaj Śmierci. Postanowiła się powiesić. 

Pobiegła do młyna, aby wyszukać kawał mocne- 
go sznura, poczem wróciła do iasu, śmiejąc się i do% 
gadując: 

— Wiem dobrze, że mnie szukają, dranie... 
Wkeńcu możeby mnie i złapali, ale tak mnie nie zo» 
baczą. Będą tylko szukali na dole, a ja sobie będę 
dyndała na górze... Ha, ha, ha... a to im zrobię ka» 
wał... No, i'nareszcie będę miała spokój, chwała 
Bogu. 

zecz dziwna — ani trochę nie obawiała się 
Śmierci. Szła na nią, jak na zabawę. 

O niczem irnem teraz nie myślała. 
na wesoło... 

Nic dziwnego — była już zupełnie szałona. 
Obiąkanie pchało ją do samobójstwa i śmierci. 

Ale nawet w tem szaleństwie była metoda... Wi- 
dać to choćby z tego, że skierowała się właśnie 


I wszystko 


do tego dębu, pod którym niegdyś zakopała pienią” 

ze, zrabowane Kurcewiczowi, gdzie tyle czasu chos 
wała skrzętnie zdobyty skarb. I właśnie na tym dę* 
bie się powiesiła. 

Gdy Hsłza stwierdził już, że niema dla żony 
żadnego ratunku, pobiegł do Józka » gajowego, aby 
go o tem zawiadomić, a potem dał znać również wóje 
towi w Czartkowie. 

„Wolał już teraz sam pierwszy o wszystkiem za. 
wiadamiać, aby znów potem nie padło na niego jas 
kie niesłuszne podejrzenia. 

Po paru godzinach Hełzina już leżała w młynie. 

I gdy nic o tem jeszcze niewiedząca policja przys 
była w nocy, aby ją aresztować, znalazła jedynie tyle 
ko zimnego trup. Gdwby byli kogokolwiek zapys 
tali po drodze, dowiedzieliby się wszystkiego, ale 
oni umyślnie szli cichaczem i to w nocy, bojąc się, 
aby kto Hełziny nie ostczegł. 

Gdy przyszli do mi*va, z>stali Hełzę, pykające» 
go z fajeczki i popiiającego z fleszeczki, siedzącego 
przy łóżku żony. Ujrzawszy wchodzących policjan: 
tów, nasrożył się, bo miał już teraz dosyć policji na 
dłuższy czas. Zapytał: 


cie? Maio wam icd=ego wygłupienia się? 
— My tu nie do was... 
— A do kogo? Poza mną niema w młynie ży: 
wej duszy. i 
— Jakto? A wasza żona? 
— A wam co do mojej żony” 


Dalszy ciąg jytag, 


NF. 7 
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Niemałą sensację wywala 
wczoraj w warszawsk:'m S*dzie 
Okręgowym sprawa romiędzy 
Skarbem Państwa : Magistrarem 
O.. psa. Sprawa zresztą toczy 
się od kilku lat. Okoliczności 
jej są następujące: 

Inwalidzi wojenni, oślepli u 
czasie wojny, otrzymują od pań 
stwa psy, specialnie wytresowa 
ne, które oprowadzają nieszczęś 
liwych niewidomych po ulicach 
miasta. , 

Jeden z takich inwalidów zna 
lazł się ze swym psem:przewod 
nikiem na Placu Trzech Krzyży 
tuż koło przystanku autobuso» 
wego. W pewnej chwili autos 

L M—_ | 


Skarbowa - miejsk 


as ruszył 1 piessprzewodnik 


znalaz! się pod kołami. Auto: 
bus =alrmmowano, pies jednak jfer autobusu dał 
od ran zdechł. 


Skarb Państwa wystąpił prze 
ciwko Miagistratowi warszaws 
skiemu, domagając się 625 zł. od 
szkodowania za psa. 

wiadkowie zeznawali róże 
nie. Jedni twierdzili, że autobus 
ruszył bez sygnału i tylko wsku 


Czytajcie 


„Wesołe Wiadomości” 
Cena 10 gr. 


Polak zabity przez Czechów 


Na granicy czechosłowac- 
kiej po stromie czeskiej został 
zastrzelony przez straż grani- 
czną czechosłowacką obywatel 
polski, Andrzej Janowiak, wie 
śniak, który przeszedł na stro- 


nę częską. Zwłoki zastrzelone 
go pogrzebano po stronie cze- 
skiej, nie zawiadamiając o tem 
władz polskich. Jest to wyraź- 
ne -wykroczenie przeciw prze- 
pisom międzynarodowym. 


Bandyta zginął z ręki policjanta 


Ze Lwowa donoszą: Poste- 
runkowi Woliński i Szpotan 
prowadzili do aresztu skazane- 
go na 12 lat, więzienia morder 
cę Michała Raussa. W pewnej 
chwili Rauss rzucił się na po- 
licjantów. uderzył  Szpotana, 
którv zemdlał. i następnie usi- 


łował rozbroić Wolińskiego. 
Woliński dał strzał ostrzegaw 
czy, następnie. wobec groźnej 
postawy bandyty, strzelił do 
niego, kładąc go trupem na 
miejscu. Rauss należał do naj” 
bardziej niebezpiecznych op- 
rvszków operujących 


Czołg na kołach i gąsienicy 


SZTOKHOLM, (PAT). 
„Svenska Dagbladet“ donosi o 
zbudowaniu przez jedną z fa- 
bryk szwedzkich nowego mode 
lu czołgu, w którym taśma gą 
sienicowa może w ciągu 18 ser 
kund być zastąpiona przez ko» 
ła, przyczem załoga nie musi 
wychodzić nazewnątrz dla doko 
nania tego manewru. 


Ten typ czołgu, uzbrojony w 
armatę 37 mın. i 2 karabiny ma 
szynowe, na kołach może os 
siągać szybkość 75 klm. na go 
dzinę, zaś ńa taśmę gąsienicową 
do 4% klm. 


Armja szwedzka zakupiła jes 
den taki czołg dla celów ekspes 
rymentalnych. 


OSTATNIE WIADC(MOSCI 


i zatarg 0... psa ` Zeby 


tek tego pieszprzewodnik wpadl 
pod koła. Inni twierdzili, że szo 
sygnał, lecz 
zmyślny pies bądź go nie dasty 
szał bądź też zagapił się. Wy» 
rok w tej dziwnej sprawie bę” 
dzie wkrótce ogłoszony. 


Ska niej 


ile 
P ooy 


się 


o mie, nile QE je 
srodkami PUS 


CERA i 


Niezwykły spór w Sądzie 


o 500-złotową nagrode 


Niezwykły i pierwszy tego 
rodzaju w kronikach sądowych 
spór znalazł się na wokandzie 
Sądu Okregowego w Warsza- 
wie. 

Kino „Stella“ na Żoliborzu, 
chcąc zareklamować wyświe- 
tlany u siebie film p. t. „Tańczą 
ca Venus“, wypuściło drukowa 
ne ulotki treści następującej: 

„500 zł. nagrody otrzyma ten, 
kto udowodni, że widział wy” 
świetlany film takiej lub więk- 
szej wartości artystycznej. jak 
„Tańcząca Venus . | 

Niejaki Michał Snarski, do 
którego przypadkowo ulotka 
taka trafiła, zgłosił się do dy- 
rekcji kina „Stella“, oświadcza 
jąc, że widział ładniejsze filmy 
i zażądał nagrody. Dyrekcja ki 
na odrzuciła to żądanie. 

Wtedy Snarski wytoczył ki 
nu „Stella“ proces przed są- 
dem, domagając się zasądze- 
nia 500 zł. 

Snarski powołał świadka reż- 
Edwarda Puchalskiego na do- 
wód, iż wyświetlane w tem ki- 
nie obrazy polskie „Każdemu 
wolno kochać", „Pod Twoją 
obronę“ mają większą wartość. 
niż „Tańcząca Venus*. 

Sąd Grodzki bez badania 
świadka powództwo oddalił. z 
tej zasady, że ulotka była tyl- 


ko śmielszym krokiem. reklamo 
wym. a obiecana nagroda 500 
zł. nie była przez kino poważ- 
nie traktowana. 


Od tego wyroku odwołał się 
Snarski do wyższeł instancji. 


CE 


Sąd Okręgowy na wniasek po 
woda powołał biegłego, który 
miał wydać opinię. czy rzeczy 
wiście „Tańcząca Venus“ była 
filmem najlepszym z pośród ob 
razów, wyświetlanych w kinie 
„Stella“, 


Biegły orzekł, że najlepszym 
filmem była „Boczna ulica”, ale 
nawet „Wyrok życia” i „Pod 
Twoją obronę“ były óbrazami 
o tej samej lub większej warto 
ści artystycznej. co „Tańcząca 
Venus”. i 


Sąd Okregowy wyrok poprze 
dni zmienił | zasądził na rzecz 
Snarskiego 500 zł, i 168 zł. ko- 
sztów procesu. Sensacyjny wy 
nik te] sprawy wywołał ogro- 
mne zainteresowanie w sferach 
sądowych. Niemniej zainteresu 
ją się nim różne przedsiębior- 


Najpiękniejsza kobieta 
BRUKSELA, (PAT). Miss 


Universum na r. 1935 wybrana 
została Miss Egipt. 


stwa i osoby, nieprzebierajace 
w sposobach reklamy i nieza- 
chowujące właściwej miarv. 


P.Premier Sławek przyjął 


zwycięskich lotników 

Wczoraj przed południem p. 
premjer Sławek przyjął lotnis 
ków polskich, którzy bral: u: 
dział w zawodach o puhar Gor 
don Bennetta w osobach kpt. 
Burzyńskiego, kpt. Janusza, kpt. 
Hynka, por. Wawszczaka i por. 
Pomaskiego. Lotnikom towa: 
rzyszył płk. Filipowicz. 


Wycieczka kolejarzy 
niemieckich w Warszawie 


Wczoraj o godz. 9.10 pociągiem her 
lińskim przybyła do Warszawy wycie 
czka wyższych urzędników kolei Rze 
szy Niemieckiej. 

Na dworcu Głównym delegację nie 
miecką powitała reprezentacyjna òt» 
kiestra K. P. W. marszem fantarow, in. 
Przybycia gości niemieckich oczekiwa 
li na dworcu dyrektorzy departamen 
tów w Ministerstwie Komunikacji pp. 
inż, inż. Gronowski, Cycynowski, 
Ejsmond, Wagner, Zienkiewicz, Sier 
kierski i inni, 

Pobyt delcgacji niemieckiej w Pole 
sce ma charakter rewizyty, podczas 
której goście niemieccy poznają sę 
z Polską, zwiedzając główne miasta. 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


Skład Polski na mecz z Austr.q 
b 


Kapitan Związkowy Polskie- 
go Związku Piłki Nożnej p. Ka- 
łuża wyznaczył już graczy, któ 
rzy będą prawdopodobnie repre 
zentować Polskę na niedziel- 
nym meczu z Austrją. Nazwi- 
ska tych graczy przedstawiają 
się następująco: 


Albański, Keller. Martyna, 
Bułanow, Doniec, Kotlarczyk 
II, Kotlarczyk I, Dytko, Piec, 
Matjas, Smoczek, Malczyk, Ar 
rur. Gemza. Kisieliński, 


Wszyscy wymienieni zawod- 
nicy przybędą do Warszawy 
w czwartek rano i po południu 
rozegrają na stadjonie Wojska 


Połskiego treningowy mecz 2 
Leeją lub z AZS. Po tym meczu 
nastąpi ostateczne ustalenie 
składu. 

Austrjacy również nie żesta- 
wili jeszcze reprezentacji. We 
wtorek odbędzie się w Wiedniu 
specjalny trening i dopiero wte 
dy dowiemy się jakich graczy 
desygnuje Zwiazęk Austriacki 
do Warszawy. 


Dyrekcja Autobusów War- 
szawskich dodaje na niedzielę 
w godz. od 10.30 do 12-tej z 
okazji meczu Polska — Austrja 
specjalne wozy linji E, któremi 
bedzie można udać się na mecz. 


Robotnizze mistrzostwa pilkarskie Polski 


W dniach 5:go i 6go października 
rozegrane zostaną w Tomaszowie ma 
zowieckim zawody piłkarskie o robote 
nicze mistrzostwo Polski. W rozgrywe 
kach decydujących wezmą udział mi: 
strzowie następujących okręgów: Sar 
mata (Warszawa), R.K.S, (Lwów), 
Naprzód (Śląsk), Ruch (Polesie), Wi 
dzew (Łódź) i Śidlitz (Gdańsk). 

Tytułu mistrza broni łódzki Widzew. 

Rozgrywki odbędą się w 2sch grus 
pach, przyczem w, skład pierwszej 


wchodzą Naprzód i Sidlitz, a w skład 
drugiej Widzew, Sarmata i Ruch. Mie 
smzowie grup rozegrają między sobą 
finał. a zwycięzka drużyna zdobędzie 
tytuł robotniczego mistrza Polski. 


Najpoważniejszym kandydatem 
na młstrza jest łódzki Widzew. 


Po zakończeniu rozgrywek projekt 
wany jest mecz pomiędzy reprezentas 
cją robotniczą Polski a reprezentacją 
piłkarską robotniczą okręgu łódzkiego. 


3 mecze Ruthu z niemieckiemi drużynami 


W najbliższą niedzielę dnia go 
paździerrka bawić będzie w Wielkich 
Hajdukacl. znona niemiecka drużyna 
piłkarska - tuttgart. Rozegra ona w ra 
mach jubilcuszowych imprez Rychu 


mecz z mistrzem Polski. 
W końcu października Ruch wyjeż 


dża do Niemiec, gdzie rozegra dwa me 
cze w z D.S.C, a w Duessel 
dorfie z Eortuga _ 


SPORTOWE 


Czytajcie 
„Nowego SPORTOWCA" 


Sensacyjne imprezy 
lekkoatl. w Warszawie 


W sobotę i niedzielę (5 i 6 paździer 
nika) w parku szkolnym im. Sobie« 
skiego w Warszawie, rozegrany zosta 
nie dziesięciobój lekkoatletyczny o mi 
strzostwo Polski. Z bardziej znanych 
zawodników zgłosili się juź Wieczorek 
(Wilno), Pławczyk (AZS), Lokajski 
i Gierutto (Warszawianka) oraz Sie 
dlecki (Legja). Początek w oba dni o 
godz. 15. 


W ramach tych zawodów odbędzie 
się w sobotę bieg na 5 klm. o memor 
jał ś.p. Freyera. Jest to — jak wiado 
mo — specjalna nagroda przechodnia, 
która rozegrana została po raz pierws 
szy w roku ubiegłym. W biegu tym 
zwyciężył wówczas Lehtinen (Finlan: 
dja), przed Szwedem Lindgreenem i 
Nojem. który jako pierwszy Polak 0» 
trzymał nagrodę. 


Zaproszenie na ten bieg wysłano 
do wszystkich czołowych długodystan 
sowców. Spodziewany jest udział Fiał 
ki, Hartlika, Kurpesy, Stokłosińskiego, 
Duplickiego, Wiśniewskiego i obrońcy 
nagrody Noji. 

W niedzielę również w ramach tych 
zawodów odbędzie się sensacyjne spot 
kanie lekkoatletyczne pomiędzy dwos 
ma, posiadającemi najsilniejsze sekcje 
lekkoatletyczne pań, klubami — War 
szawianką i Stadjonem z Chorzowa. 


Pierwsze zwycięstwo Jedrzejowskiej zagr. 


W Meranie rozpoczęły się. międzye 
narodowe zawody tenisowe z udzia» 
łem Jędrzejowskiej i Wittmana. Ję: 
drzejowska, która została rozstawiona 
stoczyła pierwszy mecz z Levi, bijąc 
ją 6:0, 6:1. Niemka Sander pokonała 
pozatem Włoszkę de Bruinops 6:4 7:5. 

W. singlach panów Schweder wy» 


grał z Menardim 6:0 6:0 Ellmer pos 
konał del Prete 6:1 6:4, Maejaert zwy 
ciężył Balbi 6:3 6:3, Canepele odniósł 
zwycięstwo nad Turnwaldem 6:3 6:2 a 
Perani wygrał z Herringiem 6:0 6:2. 
Wittman Reza do drugiej runu 


dy przez wałkower ze względu na brak 
przeciwnika. 


Krakowski AZ$ wioślarskim mistrzem Polski 


W niedzielę zamknięty został w Pol 
sce sezon regat włoślarskich. Program 
po przewiduje jeszcze regaty 

ugodystansowe w dniu 6-go paździer 
nika, ale té zawody nie są już zalis 
czane do tabeli punktacyjnej. Ostat 
nie zawody klasyffkacyjne odbyły się 
w niedzielę w Warszawie. Po tych 
zawodach krakowski AZS zajął defini 
tywnic pierwsze miejsce w wioślar» 
skiej tabeli punktacyjnej, osiągając 465 


punktów. 


Warszawskie Tow. Wioślarskie po 
sukcesach niedzielnych wywalczyło je 
dynie drugie miejsce — 370 punktów. 

3) Bydgoskie Tow. Wioślarskie — 
326 pkt. 

4) Kolejowy K. W, = Bydgoszcz 


302 pki. 


5) AZS Poznań — 285 pkt, 
Ogółem tabela klasyfiku |» 42 me 
skie kluby. ; e" 


Międzynarodowe zawody w strzelaniu do rzutków 


Ż Leszna donoszą, że odbyły się 
tam. międzynarodowe zawody strzelec 
kie w strzelaniu do rzutków. Z zawod 
ników zagranicznych stawili się jedy 
nie Niemcy, tak że zawody miały cha 
rakter polsko;niemiecki. Niemcy re" 
prezentowani byli przez pp. dr. Schoe 
bela (mistrza Europy w strzelaniu do 
rzutków), Schmelinga (b. bokserskie: 
go mistrza świata), Machona i dr. En 
glera. Barw Polski bronili mistrz Pol: 
ski Kiszkurno i dr. Ciążyński. 

Po pierwszej kolejce prowadził 
Schmeling (36 pkt. na 40 możliwych), 
drugim był Kiszkurno (35 pkt.), trze- 
cim dr. Śchoebel (27 pkt.). 


Po drugiej kolejce kiedy odbyło 


Na tych ostatnich zawodach Walasie |się strzelanie z większej odległości, kla 


wiczówna ma podjąć nową próbę pojsyfikacja ta uległa zmianie. 
bicia rekordów światowych. zajał 


cie pierwsze 


anowie 


miejsce 


ropy dr. Schoebel (80 pk.t na 100 mo 
żliwych), drugie miejsce zajął Kiszkur 
no (77 pkt.), trzecie h oap czwat 
te dr. Ciążyński. 

Zawody te ze względu ną udział w 
nich Schmelinga i TEA wywo 
łały duże zainteresowanie w Lesżnie 
i okolicy. ~ 


MECZ PIŁKARSKI 
LWÓW — WROCŁAW 


Dnia 6go pażdziernika odhędzie 
się rewanżowy mecz piłkarski Dwów 
— Wrocław. Lwów wystąpi prawde» 
podobnie w składzie: Łukaszewicz, Le 
miszkó, jerzewski, Hanin, Czyżewski, 


Dziwisz, Niechcioł. Ziminer, Żurków. 


Eu ski, Borowski. 


o 


